
N r .  25 . f -  3 , We Lwowie — Wtorek dnia 31. Stycznia 1893. R o k  X X X I I .
W y c h o d z i  w dni  p o w s z e d n ie  

w  d w ó c l i  w y d a n i a c l i :
dla i .^ o w a  o godzinie 2. popołudniu ,  dla p r o w n  i/i  

o 8 . wieczorem.

F r z e d - p ł a t c ś n  w y n o s i :
W e L w o w ie  z dostawą do d om u: miesięcznie zł  X BO, 

kwartalnie zł. 4 - 5 0 ,  półrocznie 9  zl'.
N a  p r o w in c y i  z przesyłko pm-z o'' ą: niirisięeznio2  zł..

kwartalnie 6 z ł ,  póliorznie 1 2  zł.
Z a  g r a n ic ą  kwartalnie zl. 7 .bo. półrocznie 1 1 zł  

Ni m er k os/.lu je  C cen tó w .

B IC K i R E D A K C JI: w . Czaniieek-ego i. 4  parter.
0  warte od godziny !). fty 1. w południe 

BILU  A AI)SII NL S T R  AC YI : [Tl. (Tzarmecl iego 1. 3
(sklep). Otwarte od godz,. 9 do 1 w południe
1 od 2 do 7 wieczorem

Ogłoszenia 1 przedpłato przyjmnja we Lwowie:
Administraeya Got. Nar. u) ,Oz„..iiejkiego 1.2 (sklep), 
księgart ia Jakubowskiego i Zadurowieza pl. Maryaoki 10, 
tudzież „Biuro dzienników- ul. Karola Ludwika 1. 9

Ogłoszenia przyjmują: 
w Paryżu: C. Adam (Ciborowski), 52 rue du Four- 
Paris. — We Wiedniu: Haasenstein dr Yogler (Otto 
Maas), Walfischgaase 10; fiudolf Mosse, Seilerstńdte 2, 
A. Oppelik, GriinaLgergasse 12; M.Dukes, Wolizeii« 6; 
H. Sclialiek, Wollzeile 11 i J. Danneberg, L Kumpf- 
passe 7 .— W Hamburgu: A. Steiner.— W Frank­
furcie n .M.: Haasenstein&Vogler i Cr L. Daube&C. 

W Warszawie: Boichmann dr Frendler.
CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyezajne za je- 

duoszpaltowy wiersz dobnym drukiem lub jego 
miejsce 6  et. Nadesłane za wiersz lub jego
miejsce 30 et.

Dr. Emil Byk
i  K o ło  p o lsk ie .

L w ó w  d. 30. stycznia.
Na sobotniem  posiedzeniu  Izby po 

selsk iej R ady państ wa, przy sposobno­
ści rozpraw y nad budżetem  m inister  
stw a w yznań i ośw iaty , zdarzyło się 
zajście p ew n e, tak charakterystyczne, 
rzucające tak jaskraw e św iatło  na n ie- 
k tó ie  p rzeciw ieństw a społeczne, iż  za ­
sługuje ono ze w szech m iar na to, iż ­
by nad niero. zastanow ić się  bliżoj i 
dokładniej.

M ianowicie, starli s ię  z sobą oko w  
oko p rzed staw icie le  dw óch arystokra­
c i  —  obaj ludzie stanow czych  prze­
konań, obaj dum ni z tego , co poczytują  
za k lejn ot sw ojego  rodu; k siążę A loj­
zy  L i e c h t e n s t e i n ,  potom ek j e ­
dnej z  n a jw yb itn ie jszych  rodzin, h isto ­
rycznych  n iem ieckich, i dr. Em il B y k  
p rzed staw icie l pieniężnej' arystokrauyi 
żyd ow sk iej.

Kto to je s t , dr. E m il B yu ? My tu  
w  G alicyi znam y go  dobrze W szak to 
je s t  jed en  z g łów n ych  przew ódców  na­
szyć „niem ieckich  żydów ", prezes sto • 
w arzyszen ia  „Schomer Israel", tego 
zjednoczenia , które we L w ow ie repre­
z e n tu ją  r o z k W c z e  dla w szystk ich  na­
rodow ości chrześcijańsk ich  dążenia, 
„d^Alliance Israelite" . M yślą i m ów ią  
oni p u m ię iz y  sobą po n iem iecku, ch o­
ciaż są w  d u szy  ta l an i Niem cam i, jak  
m y C hm czykaim ; utrzym ują dla siąbie 
w e L w ow ie w łasny organ n iem ieck i:  
D er I s r a c l i t; w  działaniu  publicznem  
idą za w yrocznią takiego pism a ia k  
Neue. frc ie  Presse, i  pozostają n iezm ien ­
n ie w  scisłej łączności z n iem ieckim i 
centralistam i, go tow i zresztą zaw sze  
do sojuszu  z każdym  in n \m  w rogiem  
naszym , jak tego dowodem  sojusz ich. 
Łdw aity w łaśn ie pod auspicyam i dr. 
E m ila Byka przy p ierw szych  bezpośre­
dnich w yborach posłów  do Rady pań­
stw a  przeciw ko Polakom  z m oskalofil- 
skim  kom itatem  przedw yborczym  w 
N.arodnym Demu,; N iem ców  u szczęś li­
w iają zaś tak ik ii jńharzami iak Em il 
rranzos, i cała p lejada d z ien n i)ia izy  
g ie łd ziarsk o-lib era ln ego  pokroju, cho­
ciaż teraz, g d y  Polacy m ają w ładzę w 
ręku, a nade w szystko , gdy i w e Wie- 
dniu  w p ły w  znaczny zdobyli, kok ietu ­
ją  p ow ierzchow nie z Polakami.

K okietuje z  n im i teraz i dr. Emil 
B y k , jak o poseł zapisał s ię  na listę  
członków  Koła polsk iego.

I w cale przyjem nie up ływ ał czas 
posłow ania dr. B ykow i nu der schónen, 
llauen  Donau. Stanuw isko posła  do 
i.&dy pahstw a u ła tw iło  mu w stęp  
w szędzie , g d z ie  ty lko  sięgać m ogła  
jego  am bicya. Na n ieszczęśc ie  jeg o  z e ­
psuło tę id y llą  n ajn ow sze w ystąp ien ie  
ks. L iech ten ste iu a  przeciw ko objawia  
jącej sit w e  W iedniu w  rozm aitych  
n-< runkach preponderencyi żydów,

Erzeciw ko ich system ow i w ojow ania
asłam i la łsz y w e g o  liberalizm u — o- 

w ego liberalizm u, który kończy się  na 
podkopyw aniu i poniew ieraniu  tylko  
urządzeń i trądycyj chrześcijańskich,
szerzy b ezw yzn an iow ość i kosm opoli­
tyzm , zohydza w szelak ie dążności id e­
alne zarówno w życiu  publicznem  jak  
i pryw atnem , szerząc k u lt z łotego  
cielca  liberalizm u, który je s t  postępo­
w ym  jednostronnie, gd yż jen o  o tyle, 
o ile  służyć m oże do sprow adzania  
rozprzężenia w  chrześeijańskiem  spo­
łeczeń stw ie, lecz  je s t  w  najw yższym  
stopniu  konserw atyw nym  w  sprawach, 
odnoszących się  do t y * 0™-

N ie inógł zm esc dr. Byk spokojnie  
tak iego  ataku. W k u r z y ła  się  w  nim  
krew  i z całą butą bezhistorycznego

arystokraty  g ie łd ow ego  uderzył w  so­
botę na L iechtensteina . — Z nim  ra­
zem  zaatakow ał całą arystokracyę h i­
storyczną — no i sz lachtę w  ogóle. 
In  der l l i tz e  des Gefrchtes odsłon ił się 
trochę za w iele , okazując, kim  on je st  
w łaściw ie. D otknęło  to w ielce  n iem ile  
członków  Koła p olsk iego . O trzym uje­
m y w łaśn ie  telegram  z doniesieniem , 
że na w czorajszem  posiedzen iu  Koła 
p olsk iego  zupełn ie  słu szn ie  p o c iągn ię­
to posła Byka do odpow iedzialności 
za ogó ln ik ow e jego w yc ieczk i p rze­
ciw ko szlachcie w polem ice z L iech ten ­
steinem . Broniąc się , ośw iad czył dr. 
Byk, iż n ie m iał zam iaru szlachcie  
ogó ln ie  ubliżyć. Poseł hr. P in ińsui, a 
w końcu prezes Jaw orski stw ierdzili, 
iż m owa posła Byka bardzo przykre  
w yw arła w rażenie.

Koło poleciło  na w niosek posła D. 
Abrahajnowicza kom isyi parlam entar­
nej wziąć ten  przedm iot pod rozw agę  
i sform ułow ać opinię sw oją co do p y ­
tania, w ja k i sposób poseł di. Byk ma 
p u b l i c z n e  sprostow anie podać, w y ­
jaśn iające jego  m ow ę sobotnią w  taki 
sposób, jak  on ją  p o u f n i e  w ytłum a­
czyć usiłow ał na posiedzen iu  Koła 
polskiego.

A rogancya żydow ska n iejednokrot­
nie za daleko się  posuw a, a karanie, je j  
n igd y  nie je s t  za ostrem.

Z obozów  ruskich
Lwów d. 30. stycznia .

Z Kołomyi otrzymujemy od p. Mi­
chała Pawlika, redaktora jSaroda, orga­
nu radykałów ruskich , następujące pi­
smo ;

„W nr. 21. Q(U’dy Sarodoiocj w ar 
tykule p. t. „Przemiany w obozach ru­
skich" podano /.a H ałyczunynem  mylne 
informacje o z j o ź d z i e d e l e g a t ó w  
r u s k o - u k r a i ń s k i e r a d y k a 1- 
n e j p a r t y  i. Jako sekretarz zjazdu, 
czuję się zobowiąż nym, podać imieniem  
nrezrrfyiim, do publicznej wiadomości i 
prosić Świetną Redakcję o ogłoszenie

. ł-sg-A .i-nro.Młn i,UJ
O w ói w sprawie n a c y o n a 1 i z m u 

przyjęto jedynie rezolucję, aż-by ogłosić, 
ze w zapatrywania h na ru ką hacyonal- 
uą sprawę nie ma w party i żadnych ró 
żnic. O żadne,n ruskiem prawie państwo­
w e^, o historycznem prawie Czerwonej 
Rusi, względnie o podziale Galicyi, nie 
było nawet mowy, a tern mniej przy­
jęto w tym względzie jakąkolwiek rezo­
lucję.

W sprawia kościelnej przyjęto jedno­
głośnie następującą rezolucyę : „P; rtya
obow iązauą jest prowadzić walkę z kle­
rykalizmem, jednakże co do taktyki w 
tej walce pozostawia się członki m par­
tu  wolną rękę. Równocześnie konstatuje 
zjazd, że co do zasadniezego stanowiska 
względem księży, w party i nie ma ża­
dnych różnic." A więc nie^tak, jakoby 
jedna część radykałów miała walczyć o 
kościół a druga przeciw takowemu. Myl- 
nem jest także twierdzenie, jakoby z te- 
c-.j powodu ktokolwiek kwestyonownł so- 
fidarność partyi.

Pozostaję z uszanowanym M icha ł 
Pawlik.“

Jesteśmy obowiązani p. Pawlikowi 
za to szczere wTyjaśnienie kwestyi wcale 
ważnej.

B iło  podaje następującą korespon­
dencję z Ł o s z n i o w a  w Trcmbowel- 
skiem :

r [ r o c z y s t o ś ć  J o r d a n u  
dziliśmy tutaj tak wspaniale 
p m ię lam y  czy ją kiedykolwiek t a k  ob­
chodzono. Do uświetnienia święta pizy- 
■zynii się miejscowy p r o b o s z c z  ł a -  

ci  s ki ,  lrzew . ks. Wojnarowicz, który

obcho- 
żę i nie

sprosił wszystkich swoich parafian i ze 
wspaniałą procesyą wyszedł z kościoła 
w tę chwilę, kiedy szła i nasza procesja 
i zeszły się cbie procesje. Cały pochód 
ruszył nad rzekę i tam o b a j  k s i ę ż a  
g r e c k o - k a t o l i c k i  i ł a c i ń s k i  
p o ś w i ę c i l i  w o d ę .  Poczun wrócili 
w s z y s c y  r a z e m  d o  k o ś c i o ł a  i 
tam Rusini pod przewodem Prze w. ks.
Lewickiego odśpiewali ks. Wojnarowiczo- 
w. gromkie „ M n c h a ^ i* . 1“ za jego przy-,.-- , vph
chylnose dla nas. Wtedy on przywita- ; . słu^ nem; an niew ykonalnem.Te prze 
nas w kościele szczertmi i gorącemi sło- - - - 5 “ >

Kwestya żydowska
w  ś w i e t l e  e t j k i ,

(D r . L e o p o l d  C a ro .  L i p s k  1 8 9 2 )

Byłoby to lakże oczyszczeniem w myśl 
tlarofali, a chociaż zrobiłoby to pewien 

yłorn w dotychczasowych naszych poję- 
' mimo to nie byłoby ani

wy, i zagrzewał na- do b r a t n i e j  
m i ł o ś c i  m i ę d z y  R u s i n a m i  a 
P o l a k a m i .  Następnie śród śpiewu na 
bożnych pieśni odprowadził nas jeszcze 
ze swymi parafianami aż do bramy cer­
kwi naszej i aż tutaj pożegnał się szcze-1 
rze z ks. Lewickim. To uświetnienie ua- 
szego obrządku i święta ze strony Przew. 
ks. Wojnarowicza wywarło na nas nar 
dzo wielkie wrażenie".

Cała ta wiadomość powinna złotemi 
głoskami być zapisaną — wskazuje oua, 
którędy droga do serc zwłaszcza ludu 
ruskiego: przez udział szczery w jego 
obrzędach religijnych. Juścić wielu nie­
stety księży ruskich usiłuje właśnie nie- 
dopuścić do takiego zbliżenia, wszelk. mi 
sposobami starają się dwohowi i ducho­
wieństwu łacińskiemu zbrzydz.c. a nawet 
wręcz zatarasować drogę dc zbliżenia — 
ale cierpliwość i wytrwałość w imię spra­
wy Bożej cudów zawsze dokazuje.

W sprawie p o g o d z e n i a  s t r o n ­
n i c t w  r u s k i c h  — donoti Haipifza- 
n yn  — zebrali się w Przemyślu we wto­
rek delegaci dekanalni funduszu wdów i 
sierot duchowieństwa dyecezyi przemy­
skiej, tudzież miejscowi patryoci ruscy.
Zebrani chcieli, aby przewodnictwo objal 
dr. Antoniewicz, on jednak odmówił z po 
woJu, iż ‘przeciwnicy pogodzenia golu- 
wiby z tego wnosić, że narady toczyły 
s.ę partyjnie, albo że na nich tylko jedna 
partya zastąpioną była. Zaczem wybrano 
przewodniczącym dyrygenta ruskich klas 
paralelnych przy gimnazymn przemyskiem, 
p. Ceglińokiego (naiodowca). Pomiędzy 
innemi uchwalono odnieść się do wydzia­
łów Narodnej Rady (moskalofilskiej) z żą­
daniem, aby wiodły akcyę polityczną pa- 
talal.me i JiLKrowałyję h is łt .c  :' „ I i - '  
trennt m arschiren , ver tin t schlagen“.

H uh/czanyrt, który przecie w numerze 
noworocznym wzywał do pogodzenia się 
stronnictw ruskich tak samo, jak równo­
cześnie D iło  tu uczyniło — nietyłko pu 
wiada sceptycznie, że „czy się stanie za­
dość temu żądaniu, dupicro przyszłość 
okaże1, ale nadto posądza wpływowy h 
człoukow wydziału Narodnej Rady że 
me zechcą przyłożyć ręki do taki \ akcyi, 
ponieważ j a k  E aiyęzanyu  „stanowczo 
w e" , członkowie «  mają y idoki uzyska­
nia wyzszy.-h stanowisk, o czem w razie 
pogod/ema się stronnictw ruskich, a niby 
nawet marzyc nie mogli'.
ATT7„^a| ej P i« o  Ila łyezan jfn , że „uchwała 

V Plzom yska wj woła popłoch w sfe- 
naszych przeciwników" —  ale je- 

o i ma tu nu oku Polaków, to się z grun
U hiyli . J r z  H  j y 0 ż u e M iw u t p o w t t a P . y  

pogodzenie stę s'ronnictw  ruskich, t<
właśnie, Folncy — gdyż ono dałoby pod 
^alm ę do pogodzenia się polsko-niskieefo.

pierwsze bowiem, Polacy mieliby 
wtedy do czynienia z obozem, obejmują 
cym cała inteligencję ruską, byłoby 
z kim zawierać ugodę — a powbóre do­
póki stronnictwa ruskie są w rozterce, 
każde starając się o zjednanie s bie jak 
największ go zastępu zwolenników, na 
wyścigi z drugiem ujada na Polaków, 
nawzajem przesadzając się w kłamstwach 
Zgoda w obozach ruskich, wytworzenie 
jednego obozu ruskiego, położyłoby tamę 
szalonemu antipolncyzmowi, który sa- 
mychże Rusinów demoralizuje a ostate­
cznie Polakom nie szkodzi, i tylko bo ?sc 
moralną im sprawia.

psy, jak i inne przezemnie zalecone, nie 
iiwraciiją się przeciw pewnej klasie je- 

Ljjjno^lek, ale przeciw pewnym szkodli- 
1 yym stosunkom, i w tem tkwi wielka 
liepizekraczalna różnica, dzieląca mnie 
fel antysemityzmu. Żydów istotnie takie 
prawa dość często by dotknęły, ale sta- 
Aie się to w ramach równouprawnienia, 
,r ęc ich współwyznawcy nie będą mogli 
Uronić ich z punktu widzenia zasadni- 
.zego jeżeli więc wskazanym powyżej 
rposobem utrudni się im osiedlanie i 
jrzebywanie po wsiach, będą zmuszeni 
cdaać się aotąd pogardzanej, "pracy ręcz- 
tej. Mała tylko garstka uzyska pozwole- 
Eie pozostania na wsi, reszta zechce 
riezaiyodnie osiedlić się w mieście, ale 
tn będą starali się ich pozbyć ich właśni 
vspółwyznawcj.

Dla uczciwych żydowskich kupców 
lędzie uwolnienie się od brudnej konku- 
wMcyi swych współbraci, kwestyą bytu, 
te tak powiem, a wskutek tego nakoniec 
będzie się musiało wielką rozpocząć akcyę 
|la skłonienia ich ku rzemiosfu i upra- 
pie roli.

W tym kierunku powinni żydowscy 
Raotropowie zakładać szkoły rolnicze i 
izemieślnicze dla swoich współwyzDaw'- 
ców, na wzór barona tlirs^ha, 1 óry za- 
fcżył już podobny zakład dla Galicyi i 
Bukowiny, winni próbować, za przykła- 
ótm niektórych wsi w Rosyi, w Polsce, 
iizwajcaryi, zilhdnialfia żydami wsi ca- 
łych, winni w końcu wpoić tym masom 
onojętnym dotąd na wszystko, co nie po­
zostaje w związku z zdobywaniem pie- 
»iędzy, miłość dla religii i szacunek dla 
pracy produkty wnej.^yDaiś gardzą jeszcze 
żydzi stanem rzemieślniczym.

ich nueonotnioznie urzą­
dzonych gminach, są wszystkiem, tylko 
nie rzemieślnikami. Gdyby to było ina­
czej, możnaby na prostych żj iów dzia­
łać z w ięks.ym  skutkiem, niż czczeini 
słowami, którym zaprzecz„ją czyny.

Żydzi handlarze, włóczący się dziś 
wszędzie po jarmarkach i kupujący bydto 
i towary, zboże i ziemię słowem wszyst­
ko i na każd) m kroku wyzyskujący nie­
świadomych wb ścian, niuszą zostać rze­
mieślnikami, r o b o t n i k a m i  fabryc-znymii lub 
rolnikami, nie wszyscy bowiem mogą hyc 
bogatymi kupr ami i giełdz.an mii. Tego 
wymaga dobro ogółu, które widzi się za- 
grożonem przez napływ żydów do handlu 
i przez i cli nierzetelne postępowanie, ale 
wyunaoa tego także przyszłość żydowskie 
go pokoleuia, które juz Jzis przez wyła 
czne niemai oddawanie się pracy ducho­
wej tak jest ‘/degenerowane, że wydaje 
sann cli niedokrewnych, neurasteników  
choiiaków. degeneracja zaś pod w zglę­
dem fizycznym może nastąpić tylko w 
drodze pracy produktywnej."

Na podstawie wszystkich tych propo- 
zycyj nazwą mnie zapewne zacofanym ; 
na to mam tylko jedną odpowiedź, że 
dziś, gdzie na pierwszym planie_ stoją 
kwostye ekonomiczne, zestarzał się ju-

. . .  i .  - 1 ___ —

liberalizm jako zacofanie, bo opiera się 
on na kruchych podstawach wolności . 
równości, a ma na c lu materyalne u- 
jarzmienie słabszych przez silniejszych, 
gdy przeciwnie konserwatyzm, który 
wszelkiemi siłami sprzeciwia się pono­
wnemu wprowadzeniu poddaństwa na 
rzecz mamony, reprezentuje dla mnie 
ideę postępu.

I  antysemityzmem wywody moje ma­
ją tyle tylke wspólnego, że chodzi o ten 
sam przednrot i uznanie złego. Antyse­
mici domagają się jednak albo zupełnego 
wygnania żydów, albo przynajmniej ogra­
niczenia ich w dopuszczaniu tychże do 
szkół i egzaminów, urzędów państwo­
wych, krajowych i gm innych, do zawo­
dów liberalnych w stosunku do zaludnie­
nia, nie chcą djpuścić żydów do prawa 
posłowania na sejmach i w Radzie pań­
stwa; żądają, aby żydom nie wolno było 
być sędziami w sprawach chrześcijań­
skich. twierdą, że każde świadectwo ży­
da przeciw chrześcijaninowi, należy uwa­
żać za podejrzane. Diihr.ng nawet żąda 
osobnych praw eywiluych dla żydów i 
chrześcijan.

W moich wnioskach nie ma tego 
wszystkiego. To, zn czem ja przemawiam 
jest wprost ogólną reformą soeyalną z 
wykluczeniem wszelkuh ustaw skierowa­
nych wyłącznie przeciw żydom. Każdy 
winny ma być dotknięty jednam prawem 
bez różnicy, czy jest żydem, czy chrze­
ścijaninem. „AlbowEtn nie masz różności 
Żyda i Greczyna, bo teu Pan wszystkich 
bogaty na wszystkich, którzy go wzy­
wają". (List do Rzymian 10, 12).

Momuisen widzi rozwiązanie kwestyi 
żydowskiej w chrzcie gromadnym. Ale 
podług mego zd»nia nie ma on słuszno­
ści. Cóż bowiem znaczy pozorne przy­
stąpię! ie do jakiejś wiary, o której pra­
wdziwości nie jesteśm y przekonani. Jest 
to wprost niska obłuda, dla osobistych 
korzyści.

Żyjemy w czasach ogólnej niewiary. 
W szystkie epoki historyczne, mówi Goe­
the, gdzie wiara panowała, są wspaniałe, 
podniosłe i korzystne dla potom ności; 
wszystkie inne, gdzie zwycięża ogólna 
niewiara, giną wobec potomności.

W ierzę więc, że i w żydowstwie po 
czasach niewiary i uiateryalizmu nastąpi 
zwrot ku lepszemu i czystość obyczajów, 
aby sprawdziły się głębokie słowa św 
Augustyna: contrariorum  oppositione sac~ 
culi pulchritudo com ponitur !

Tem serdecznem życzeniem kończę 
tę pracę w przekonaniu, że powiedzia­
łem  moim współwyznawcom prawdę, i 
cic, jak tylko prawdę. WTiem wprawdzie, 
że żydzi każde słowo nagany i skarcenia 
tłumaczą nienawiścią i dopatrują się we 
wszystkiem ni skich uobudek. Niech i tak 
będzie ; dla dobra uczcziwej sprawy je ­
stem przygotowany nietyłko na polemikę 
rzeczową, ale i na osobiste napaści. Ale 
moc prawdy jest tak wielką, że wszystko 
przezwycięży, choćby nawet sprzedajne 
gazety błotem obczuciły jej wóz tryum­
falny.

Gdyby zaś nie zwyciężyła, gdyby ży­
dzi nie chcieli uznać, że »y°wT 
jest koniecznym, tem gorzej dla
D ziś chroni ^ ^ “ przesiąknięta 
uprawnienia, i Konstytuy y  nofrzebu-

anczesterskimi po_g

nie łudźmy się — są już pewne oznaki, 
ten niech stara się wypalić ten wrzód, 
który usaduwił się na ciele żydowstwa, 
niech odrzuci precz fałszywą solidarność 
i drażliwość, jeżeli jest żydem; a jeźli 
jeot, chrześcijaninem niech zarzuci nie­
chrześcijańską nienawiść i chęć prze­
śladowania, i tak razem złączeni niech  
rozpoczną wielkie dzieło odbudowania 
społeczeństwa na zasadach etycznych i 
uczynią nieszkodliwymi złych i nikcze­
mnych wszelkiej rasy i wyznania !

Włoska debata bankowa.
Korupcja i korupeya. Powietrze na­

szego kontynentu pod koniec tegc wieku 
strasznie zatrute. *■ ała maszyna rządowa 
w Niemczech, Francyi — i gdzie tylko 
pieniądze były do dyspozycji — pr_':o- 
wała przekupstwem. Fundusz Welfów, 
fundusz Panamy dostarczyły m.ńonów. 
We Włoszech stworzono sobie źródło do- 
i hodów w bankach uprzywilejowanych. 
Oto straszne oskarżenie rzucone w twtrz  
ministrowi Giolittiamu. Bank Rzymski 
wydał za sumę 65 milionów lirów bank­
noty niepokryte nad kwotę dozwoloną 
ustawami, Bank Neapolitański nie może 
wykazać użycia 2 ^  miliona lirów, 
których brak w kasie. Już w raku 1889 
komisarz rządowy Biasini przy rewizji 
kas Banku Rzymskiego skonstatował 
brak 9 milionów. Zadowolił się jeaŁ-ik 
prostem oświadczeniem dyrektora i ka­
sjera, że suma brakująca zn3iała zwró­
coną! Potem dyrekior T-ulongo przy­
biegł do Micelego i zastrzegł się prze -iw 
zarzutowi, jakoby w ogóle brakowało ja- 
kiejkolwiei sumy. W m inisterstwie rzecz 
tak lekko traktowano, że ówczesny mi­
nister skarbu Giolitti nie chciał nawet 
czytać referatu o Dankach. W grudniu 
1892 przyszła sprawa bankowa ponowni* 
do parlamentu, Giolitti widział się zmu­
szonym powołać kom isję do rozpatrze­
nia stanu instytutów pieniężnych

Jakie bvły skutki tych dochodzeń, 
wiadomo. Rząd nie mógł wziąć na siebie 
zobowiązania pokrycia braków sięgają­
cych blisko 70 milionów. Musiały tedy

podział ludzi na liberałów i konserwuj 
stów. W k a ż d y m  razie uważam w a®

) Filantropowi'!!
Królestw” 1 O tta m i do utworzenia

d,a DdUCZ>'eieli reli‘ 
w - ż y d o w s k ic h  przy uniwersytecie
liw sk im .
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JARMARKOWiCZE.
O P O W I A D A N I E  

Wincentego lir. Ł osia.

(Ciąg dai»sj )

W tłoku, ekwipaże nasze musiały po 
gtępować krok za krokiem i torować so- 
Iió  drogę przez miasto zapchane do nie­
opisanego stopnia wszystkiomi żywiołami 
ówczesnych walnych jarmarków. Sam 
porwany tym niewidzianym i dziś już 
ni» spotykanym obrazem tego olbrzy­
miego targowiska, zapomniałem u w szyst­
kiem i rozglądałem się dokoła siebie po 
tem morzu ściśniętych ludzi, zapienio­
nych, rozgorączkowanych, chciwych, roz­
bawionych i zmęczonych, oszołomionych 
i ogłupiałych zgiełkiem, jękiem, rżeniem  
j świstem. W restauracjach, których by- 
Jo dużo, brzmią ty muzyki, w szopach i 
pa dachach tychże, poprzebierano indy­
widua naśladujące klownów, zapraszały 

' hece i widowiska, a ekwipaże bała- 
" t  dzwonkami, ledwie że nie miaż-

dżrt," na m»sS ludzi’ ^ 6ry,:h WJ‘
t r | Ł ,  «  S*'"!*' B jł0  “  Wld8,ec'

Spojrzałem na mych towarzyszy sie- 
l l w c h  naprzeciw
ja k ie  na / ^ “ ^ la lb as tro w o ść  tw a -
S r ^  obo przestraszyła mnie na ra­
zie. O baj wytrzeszczyli prawie błędny 
wzrok w kierunku przeciwnym temu, ja ­
ki dotąd ściągał moją uwagę; czeraprę- 
dzej więc potoczyłem i ja oczami w tę 
stronę.

Zrazu nie nie, pojmowałem. Widzia 
łem tylko ekwipaż naszych dam zairzy- 
liim y na zakręcie gośWńca nadzwyczaj­
nym nie dającym się rozbić tłokiem. U- 
derzył mnie zaś szczegół, że hrabianka, 
której oblicze, dzięki zakrętowi, pozwa­
lającemu mi je widzieć, odwracała mę 
w przeciwną stronę tej, jaka wszystkich 
oczy przykuwała.

W reszcie wpośród zbitej masy, przed­
staw ił mi się nadzwyczajny widok, któ­
rego również odrazu ogarnąć, ani zro­
zumieć nie byłem wstanie. Falanga 
jeźdźców najdziwaczniej poubieranych 
otaczała wysoki wóz, na którego sztu­
cznie wzniesionjm  Vifrerzchołku spoczy­
wała beczka uwieńczona, liśćmi i kwia­
tem. Na tej beezcze siedział jakiś mło­
dzieniec w kolorowej kamizelce bez sur­
duta, uśmiechnięty i rozbawiony.

Nagle jakaś myśl mi mózg prześwi-

drowjfo i w tyn: jarmarcznym Bachusie 
joznflłHm t— Gutka.

Pochód wśród dźwięków żydowskiej 
orkiestry posuwał się naprzód, a powozy 
nasze zatrzymane przez chwilę, ruszyły.

Nie pamiętam przykrzejszego uczu­
cia. Chwile może dość długie, wydały 
mi się sekundami wskutek setek myśli, 
chaotycznie cisnących mi się do głowy. 
Widzę tylko jeszcze zdziwioną minę 
Gutka, poznającego mnie, ojca, matkę, 
narzeczoną. Słyszę jeszcze najdokładiiiei 
chrzakanie hrabiego i słyszę b i c i e  serca 
starego stryja i wyduszone słowa do
furmana.

— J c d ż . . jedź, kochanie...
Nie spojrzałem na niego, ani na hra­

biego. rJ vlko wyskoczyłem z kocza i zni­
knąłem w tłumie. Stanąłem wryty bez­
myślnie.

Pochód Bachusa posuwał się w j e ­
dną stronę, a w drugą pomykały PM «'
dy przyspieszonem tempem, bez wzgięau 
na możliwość rozjechania kogo w e 
dziwnem zbiegowisku. .

Cierpiałem szalenia, bo za , si®bl® 1 
za wszystkich, za starych i młody h, 
chciwego hrabiego i za Gutka nawe .

Wtem Grześ stanął nademną, blady, 
ale z nerwowym i wścidkłym, choć tłu 
mionym śmiechem.

— To breweryal — szepnął

heca! to rozpusta! Co tam nasza pani? 
a hrabiuaV a panienka? Chryste Jezu! 
Jak się rwie, to rwie... ha! ha! ha! jak 
się rwie to rwie...

£  XIX.

Z i  o zatem już wtedy działać tylko pod 
intuicya chwili, i sam dzisiaj nie rozu­
miem zkąd mi się młodemu wzięła wte­
dy ta’ umiejętność psy-hologiezna, że tak 
powiem, trafiania do ludzi tylko odpo­
wiedniemu sposobami.

Rzuciwszy na Grzesia wzrokiem peł­
nym oburzenia i mówiącym wyraźnie, iż 
nadal rad jego ani słuchać, ani zasięgać 
już nie myślę, przedarłem się przez tłurn 
do wozu, unoszącego na beczce Gutka.

Z wysiłkiem, przywoławszy na obli 
cze wyraz spokojny i niczem nie zdzi­
wiony, ani nie zamącony, zagadnąłem  
kuzyna, patrząc z dołu do góry najnatu­
ralniej i najgrzeczniej;

— Gutek! Wierzę, że jest ci tam do­
brze, ale jeźli ci się nudzi tam siedzieć 
samemu, to zęjdz do mnie. Chciałbym  
poznać Lęcznę...

Młodzieniec spojrzał na mnie zrazu 
z osłupieniem; ale \iymiarkowawszy mo­
ją naturalność, zyskaną wysiłkiem, od­
parł :

—  Teraz nie mogę... któżby mnie za­

S CrleS ; T d ‘ stanowiska etyki. Jutro 
mórfby ruch socja ln y  tak wzmodz się, 
że rządy byłyby smuszone uzyc metody 
poświęcenia żydów, dla uratowania wła- 
sn/eL interesów żywotnych. I nie było­
by wcale nii prawdopodobnem, gdyby 
masj robotnicza, mimo obecnej przyja­
źni demokracji socjalnej z żydami, za- 
dowoluiły się na czas jakiś i t3’n? o- 
kruchem.

Kto zatem nie chce, żeby stanął u 
steru antysemityzm z całą nienawiścią 
i srogością, ze swemi wyjątkowymi pra­
wami, wypędzeniem żydów", a ku temu

stąpił? Ale, skoro tylko objadę jarmark... 
służę ci.

Tu się zwrócił do jeźdźców i pieszych, 
wołając,':

— Panowie; panowie bałaguli! kole­
dzy I rekomenduje wam mojego kuzyna 
też Żubra! Nie zrobi nam wstydu, ręczę 
słowem, jak konie i psy kocham! Weź­
cie go między siebie i pokażcie mu, co 
to my...

Dalej nic już nie słyszałem , bo oto­
czyła mnie gromada jarmarkowiczów, 
re omendując mi się i zarzucając pyta­
niami. Oczy moje nie mogły się na nikim
zatrzymać. ‘

W jednej chwili usadowiono mnie na 
jakimś koniu i wzięto w pierwszy szereg 
pochodu. Towarzysze moi był: nietrzeźwi, 
ale mimo to zauważyłem z największe®, 
zdziwieniem, iż wielu z nich byli to lu ­
dzie dobrze wychowani — zdawali się 
i a\vet być wykształceni i światowo oby­
ci. Nie przeszkadzało to jednak, że znaj­
dowały się między nimi i typy, jakieh- 
byś dziś próżno po wszystkich kąUch 
kraju szukał.

Brałem tedy udział w słynnym wów­
czas pochodzie Bachusa, którego twórcą, 
jak się dowiedziałem, był Gutek.

W dwie godziny dopiero później zna­
lazłem się z nim sam na sam na chwilę. 
Poprosiłem, by zaprowadził mnie do swo­

inne banki przyjść z pomocą i związały 
się z bankiem Rzymskim, który m> li­
kwidować, a powstanie nowy bank rar>- 
dowy. Tak tedy na razie k icd jt włoski 
ochroniony został przed naj^orazemi 
wstrząśnieniami. Łatwo domyśleć się, ja ­
kie pociągnęłoby następstwa pozostawie­
nie banku Rzymskiego i jego banknotów 
ich własnemu losowi. Bankructwa, n ie­
ufność publiczności do biletów kredyto- 
w w h  i zaostrzenie i tak smutnej sytu­
acji finansowej do powszechnego „runu- 
— oto była perspektywa. Rząd nie mało 
sie obawiał tych następstw, a dziś też 
nie całkiem jest jeszcze wolnj od obaw 
wobec grożącej postawy opozycyi w par­
lamencie. . . _

Opuzycya ta domaga się św iatła, ch te  
ona wiedzieć, jak się stać mogło, że 
przez Jata całe, bo jak dowiedziono przy­
najmniej od r. 1889 tolerował rząd taką 
gospodarkę banków. Chce ona wiedzieć, 
czy to prawda, że banki wspierały rzącf 
pi-ij robieniu wyborów. Poseł Coman- 
d ni pytał, dlaczego rząd dyrektora Tau- 
longę, który teraz siedzi za m alwersacje  
w więzieniu, mianował senatorem, książę 
Odescalchi wypowiedział podejrzenie, że 
poseł Narducci mający nie więcej ma­
jątku nad 200.000 franków, cieszył się 
w banku Rsim skim  kredytem 5 i pół 
m ilionów ! Cały system oskarżeń w tem  
się głównie mieści, że rząd dostawał pie­
niądze od banku  ̂na cele niekonstytu­
cyjne i że rządowi adherenci ogromnym  
a nieuzasadnionym cieszyli się kredytem, 
‘-tory w niecny wyzyskiwał- sposób.

1'oseł Colajanni wprost oskarżał rząd, 
ze dwie wysokie osobistości zm usiły dy-

jej kwatery, gdzie niby pragnąłem obmyć 
się z kurzu. Zostawiwszy więc całą kom­
panię siedzącą już przy stolikach z w i­
nem w pierwszej i najobszerniejszej re­
stauracji, wymknęliśmy się.

— No i co i mówisz — zapytał Gutek 
— o jarmarku?

— Ot, jarmark!
— A mój pochód Bachusa?
— P y szn y !
— A" co?" Nie dobry sposób prezento­

wania koni?
— Świetny I
— Tak sądzisz? serjo? — podchwy­

cił kuzyn, obejmując mnie niedowierzają­
cym spp rżeniem.

— Ależ naturaluie! Jarmark od tego, 
od figlów i błazeństw!

— Widzę, żebyś i ty lubiał takie 
życie.

— Lubię je już... b a r d z o

Tak gawędząc zaszliśnij do mieszka­
nia Gutka Tu bardzo długo umywałem  
się, a Gutek tymczasem leżał nu sofie

zasz*e wczoral wypadki. 
Był jeszcze lekko pijany. Przedłużałem o 
i rnozn moją toaletę, aby mu dać spo-
n wJ*,rzeźwienia o tyle, iżby wszedł 
na dobre w usposobienie „prysiudowe", 
atore Grześ tak doskonale zdefiniował.

(C. d. n.)
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rektora Tanlongę do udzielenia kredytu 
3 milionów jednem u posłowi, że od ban­
ku Rzymskiego ministerstwo otrzymało 
100.000 franków na wybory, że tera 
postępowaniem rząd wychował sam ko- 
rupcyę. Dyrektor nadużywa-ący zasobów 
bankowych dla rządu, może ich potem 
nadużyć i dla siebie i swoi h osobistych 
przyjaciół.

Minister Giolitti ostrzegał przed po­
wołanie n ankiety parlamentarnej — na 
wzór p-.namskiej — ktcrej się w Rzy­
mie tak domagają.

Słusznie podnosił on niebezpieczeń­
stwo sytnacyi wcale niepodobne do spra­
wy korupcyi paryskiej. Tam chodzi o 
przedsiębiorstwo prywatne, tu o bank i 
bankową politykę, o zaufanie całego na­
rodu i eał^j Europy do systemu pie­
niężnego Włoch. W innych rząd sam u- 
karze. Dowodem bezwzględności rząau 
jest postępowanie dotychczasowe, które 
z wielką otwartością odkryło stan banku 
Rzymski go i sprowadziło uwięzienie 
winnych. Komisya parlamentarna ulega  
wpływom postronnym, jest glebą rodzaj 
ną dla różnych podejrzeń i oszczerstw. 
Rząd przedmio'owo będzie traktował 
sprawę

Pytanie tylko, czy i w tych punktach 
nieopuści przedmiotowość Giolitt ego, w 
których rząd jest zaangażowany.

Rzecz rozstrzygnie się w dniach na­
stępnych.

K R O N I K A .
L w ów  dn„a 30 stycznia.

Zapiski OS“b ,&te. Areyksiąźc Leopold 
Salwator wyjechał do Yia Reggio, gdzie 
wczoraj umarła księżna Madrytu, matka ai- 
eyksiężny Blanki.

Mianowania. P. minister handlu za­
mianował przydzielonego do służby w mini­
sterstwie handlu koncepistę pocztowego Ma- 
ryana Bilińskiego, komisarzem pocztowym 
we Lwowie.

Odznaczenie. Wiceprezydent Rady 
szkolnej krajowej dr. Michał Bobrzyński 
otrzymał krzyż komandorski orderu cesarza 
Franciszka Józefa.

SlUrty. W Krakowie odbędzie się d. 11 
lutego ślub panuj Wandy Karłowiczówny, 
eórki Ireny i Jana redaktora W isty , z pa­
nem Zygmuntem Waglewskim.

W Warszawie odbędzie się d. 4 lutego 
sinb pana Jana Skiwskiego, redaktora T y ­
godn ika  M ód, z panna Zofią Maleszewską 
córką redaktora B iesia d y  literackiej.

Z aręczyn y . Dnia 2 lutego odbędą się 
w Chorzemicach w Król. Polskiem, zaręczy­
ny panny Zofii Eugenii Rawicz Raciborskiej, 
córki Adam i i Bogusławy z Kaweckich, Ra­
ciborskich. właśc. dóbr, z p. Leonem hr. 
Dziedujzyckim, synem ś p. Edwarda i Jó 
zefy z hr. Łosiów, hr. Dzieduszyckich.

Ze s fe r  a d w o k m k  eh  P. dr. Zdzi­
sław Słotwińaki złożył egzamin adwokacki i 
w tych dniach otwiera kancelaryę we Lwo-

' a r ir if .  Przydzielony został do dyre- 
kcyi inżynieryi w Przemyślu porucznik Gu­
staw Stowasser z Kctaru. Przeniesiony ka­
pitan Józef Schieberl z Przemyśla do djre- 
kcyi inżynieryi w Aradzie, a w stosunek po­
zasłużbowy podporucznik w rezerwie Michał 
Rostworowski z 13 p. p.

Prt»m< CV<*. P. Aleksander Dołęga Ja­
strzębski otrzyma! na uniwersytecie jagiel­
lońskim stopień doktora wszech nauk lekar­
skich

Z miasta.
W sprawie JnbUensza papieża Leo­

na X n i odbyła się wczoraj narada w mie­
szkaniu ks. prałata Gustowskiego celem ob­
myślenia sposobu zewnętrznego uczczenia Oj­
ca św. w 50 rocznicę jego kapłaństwa.

Z n ie d z ie l i .  Martwiło się już towarzy­
stwo łyżwiarskie, żt nie będzie może dosyć 
amatorów ślizgawki w dniu, w którym wszel­
ki mąż młody miał bez pamięci biegać po 
mieście, „czyniąc starania1" około przedsta­
wienia amatorskiego, zapowiedzianego przez 
akalemików na wczoraj. Tymczasem natura 
okazała się względną w swym bezwzględnym 
mrozie i obdarzywszy Lwowian najpiękniej­
szym dniem zimowym, słońcem uśmiechnię- 
tem i niebem nieskazitelnego błękitu, po­
starała się o to, że przedstawienia wcale 
nie było, a zato od ognia spojrzeń niezli­
czonych łyżmarek i _gorącvch“ chęci łyż­
wiarzy okazania się w oczach pań zręcznymi 
lody o mało nie stajały na Szumanówce. 
Bogu dzięki, klęska ta ominęła gród nasz i 
jego dzieci. Uszy ich pieścił wczoraj w sali 
Sokoła p. Roli na czele kapeli 30. pp. po­
suwistym polonesem Noskowskiego, melan- 
cholijuo-rzewno-marzącym walcem Straussa i

szybkim jak łyżwa na lodzie, a wdzięcznym 
jak stopa łyżwiarki galopem „Łyżwiarka*. 
Jak co niedzieli narzekano i wczoraj ua 
szczupłość miejsca w salonach wystawy sztuk 
pięknych, i jak codzień nie zdołały ani „Dla 
świętej ziemi“, ani nawet „Gorąca krew"" 
rozgrzać teatromanów do tego stopnia, aby 
zapomnieli o srogości zimy. Pod tym wzglę­
dem lepszą cząstkę obrał, ci, co idąc za 
przykładem kasyna miejskiego, Które wesoło 
w sobotę tańczyło, oddali się składaniu hoł­
dów Terpaychoize, bogini pląsów.

W „ G n ież  z*e“ odbył się w sobotę 
wieczorek muzykalny na cześć p. Głodziń- 
skiego, prezesa stowarzyszenia. Przybyło nań 
liczne grono członków, aby uczcić zasługi, 
jakie szanowny jubilat przez dziesięcioletni 
okres swego prezesowstwa około dobra i 
rozwoju stowarzyszenia położył. W imieniu 
wszystkich przemawiał w gorących słowach 
zastępca prezesa p. Reczuch, składając po­
dziękowanie i uznanie p. Głodzińskiemu, po- 
ezem po serdecznej odpowiedzi tegoż nastą­
piły produkcje muzykalne pod kierownictwem 
p. Urbanka i dekiamacye. W  końcu odbyła 
się składkowa kolący a, przy której wnoszono 
toasty na cześć p. Głodzińskiego, dalej prze­
bywającego na obczyźnie nauzego wieszcza 
I enartowicza i wreszcie inne patryotycznej 
treści. Ożywiona i serdeczna zabawa prze­
ciągnęła się następnie prawie do świtu.

P a m ięć  w a lk  w r. 1863 obchodziło 
Stowarzyszenie kupców i młodzieży handlo­
wej wieczorkiem muzyczno - deklamauyjnjui, 
który się odbył wczoraj w lokalu Towarzy­
stwa pod kierownictwem p. Signio. Śpiewy 
Maira, Moniuszki, Krucera i Lubomirskiego 
wykonali pp. Karychówna, Bojarski i chór 
stowaizyszenia, deklamowali zaś pp. Ślima- 
kowski i Krzj szkowski. Wszystkie produkeye 
wypadły doskonale i ku zadowoleniu obe­
cnych, którzy wykonawców nagradzali ka­
żdym razem hueznemi oklaskami.

M jdzl& f T ow » a y s iw *  w zajem n ej  
p om ocy n a a c z y e le le k  i nauczycieli lwow­
skich szkół ludowych rozesłał sprawozdanie 
za rok 1892. Wedle takowego Towarzystwo 
liczy 267 członków. Dochód w roku 1892. 
wynosił 566 złr. 60 et., rozchód 483 złr. 
60 ct., a fundusz żelazny wynosi 2061 złr. 
69 ct. Wydział odbył 6 posiedzień. Nadto 
na trzech posiedzeniach zajmowano się spra­
wą wzajemnego porozumienia się z komite­
tem, zawiązującym Stowarzyszenie nauczy­
cielek. Wydział z żalem zaznacza, że pomi­
mo wszelkiej gotowości do możliwych ustępstw 
porozumienie nie przyszło do skutku. Wydział 
jak zwykle tak i w tym roku urządził ża­
łobne nabożeństwo 3. grudnia 1892 za zmar­
łych członków Towarzystwa. Staraniem Wy­
działu odbyły się 3 odczyty Przedstawiając 
rezultat swej pracy, Wydział zaznacza, że 
gdyby znalazł puparcie całego nauczyciel 
stwa, skutki jego usiłowań mogłyby by o • 
wiele wydatniejsze.

Wy losowani** ponagn. Dnia 16 b. m. 
odbyło s.ę w zakładzie sierót u Sióstr Miło­
sierdzia, domu św. Kazimierza we Lwowie, 
losowanie prsagu z fundacyi im. Marc. Su­
chodolskiego, przeznaczonego dla dzieweząt, 
zostających w tym zakładzie na wychowaniu. 
Los posagowy w kwocie iO ol zł. 34 et. 
w ygrała M ihutozanka Apolonia, urodzona w 
Buczałaeh 8 lutego 1870, z rodziców ślu­
bnych Łuki sza i Salomei z Sikorskich Mi- 
butków.

Z 8**aonn. Podoficerowie tutejszej biy- 
gady artyleryi urządzają w niedzielę dnia 5 
lutego w sali „Frohsinu* wieczór z tańcami, 
który się zapowiada świetnie.

Z dsz e m ilk a  policyjnego. Niewyśle- 
dzony złodziej korzystając z nieobecności słu­
żącej w kuchni, skradł na szkodę J. Be- 
gląjtra, mieszkającego przy ulicy Krakow­
skiej pod 1. 8, srebro stołowe i suknie. — 
Policya poszukuje służącego Jana Kuniekie- 
go, który skradłszy pugilares z kilkunastu 
guldenami na szkodę swojego służbodawey 
p. Franciszka P., weterynarza powiatowego, 
zamieszkałego przy ul. Kościuszki pod 1. 5, 
ulotnił się. — Fałszywy banknot guldenowy 
zakwestyonowała policya u M. Z., który po­
dał, iż falsyfikat te i otrzymał w szynku na 
Zniesieniu. Dalsze dochodzenie w toku. — 
Aresztowano niebezpiecznego złodzieja J. 
Klajna, który popełnił kilka kradzieży i od 
dłuższego czasu był poszukiwany.

Z kraju.
O bchody s ty c z n io w e . W Bochni 27 

b. m. odbyło się w kościele parafialnym so­
lenne nabożeństw# za poległych w r. 1863. 
W nabożeństwie wzięły udział władze miej 
akie autonomiczne, wszystkie eechy, Towa­
rzystwo „Sokoła* i publiczność Podczas na­
bożeństwa amatorowie odśpiewali mszę i 
„Boże coś Polskę*.

Ze składki urządzonej po wieczorku w 
Monasterzyakach 23 b. m. przesłało Kółko 
rolnicze 10 zł. na fundacją im. T. Kościu­
szki, a 10 zł. na Towarzystwo Szkoły Lu­
dowej.

Rawie Ruskiej Towarzystwo drama­

tyczni Emila Baczyńskiego odegrało 22 b | Trzęsienie ziem i. W dnia 20. b. m. 
m. jako w rocznicę powstania z r. 1863 w  dolinie Mucy, w Styryi, dały się odczuć 
sztnkę „Jan Kiliński*. Całe przedstawienie lekkie wstrząśnienia ziemi. Zjawisku temu
wskutek starannej gry wszystkich artystów 
i artystek uczyniło na słuchaczach podniosłe 
wrażenie.

W Zagórzu 22 b. m. odbył się wieczór 
zagajony przez dr. Galanta. śpiewano pieśni 
narodowe, a jeden z konduktorów z Tarno­
wa p. Wagg grał na cytrze, eo wogólt zło­
żyło się na skromną, ale istotnie bardzo ko­
rzystną całość, zwłaszcza, że to był pier­
wszy tege rodzaju poważny obenód Dnia rej chwili można wybić dowolna ilość
następnego staraniem tegoż Towarzy^ra od- banku francuskiego. Naturalnie noty te
było się uroczyste naboieńbtwo żałobne w 
kościele parafialnym.

Rnc ■ u m y s ło w y  na prowineyi. Koło 
pań na Bukowinie postanewiło jednej z naj­
bliższych niedziel urządzić w lokalu Czytel­
ni polskiej w Gzernioweaeh wieczorek, na 
który zaproszono, jako prelegenta, p 
dysława Bełzę ze Lwowa,

towarzyszył podziemny łoskot, podobny do 
iiuku piorunów.

FałaZorze banknotów. Świat salonów 
pa.-yjkich zużytkowjjąe najnowsze skandale 
ffancui-kie, w które wmieszane są osoby z 
aąjwyiszych sfer, wymyślił sobie nową za­
bawkę. Oto eleganckie panie i arystokra­
tyczni panowie bawią się w towarzystwach 
Świeżo zbudowaną maszynk*, zapomocą któ-

•ą bardzo małego formatu, ale pod względem 
podobieństwa do prawdziwych banknotów po­
dobno nie nis pozostawiają do iyezenia.

Rowy khlfrl. Z Francyi do Tunisu 
irzeha było dotąd telegrafować albo linią 
podmorska do Algieru a stamtąd drogą lą- 

Wła- dową do Tunisu, albo kto chciał wprost się 
i  Tunisem komunikować musiał używać an-

W Stanisławowie miał wczoraj (29 b. gielskiego kablu, łączącego krąj ten z Frań 
m.) prof. W. Lech odczyt , O uśpionych ry- cy... Obecnie kładą Francuzi swój właouy 
cerzach słowiańskich ". W Przemyślu, tegoż drut, łączący *Marsylią z centrem Tunisu 
dnia miał prof. W. Przybylski w kasynie Nowa ta linia kablu ‘jest długą na 1200 
mieszczańskiern, odczyt o elektryczności. W kim , a przebiega okolice podmorskie ogro- 
Przemyślu zawiązało się Towarzystwo pra- mnie głębokie. Na zachodniej stronie Sardy- 
wnicze. Pierwsze walne zgromadzenie odbę- nii leżeć będzie drut tej nowej telegraficznej 
dzie się na podstawie zatwierdzonego przez i d rogi w głębokości 2.670 metrów.
namiestnictwo statutu w lutym. j ------------

T o w a rzy siw o  kr»kow«kIft Oświaty Z 6  S tO W & rzy J Z O ń .
ludowej założyło w dwóch ostatnich miebią- _ _  . . . . .
„ e h  r. nowych 33 i.oryn, p „ l  „
słało  książek ogółem 3698. W dawniej za- e»5r odbędzie, się odczyt profesora Uniwersytetu 
łożonych czytelniach uzupełniono bibliote- Dra Tadeusza P iła ta : „O emigracyi z powiatów 
czki w 39 miejscowościach. Dodano im ksia- podolskich do Kosyi ze stanowiska ekonomiczne- 
i .*  3056 O p r ta  b *  ciytelnia • • « = *  £
Lucka i kolajowa jasielska dostały w da- dzielę dnia 19 lutego. — Na podstawie uchwały 
r*e pitrw sza 111, druga 80 dziel'. Wydziału na posiedzeń u dnia 23. bm. powziętej,

K .  t r i  h ci .s in j l  li,t  po-
lfccony wartośei około 4.000 m., który m iał Dr. Czerkawafci Aleksander W/odzimierz, kenoe- 
być wysłany de Niemiec. Podejrzanego w pista namitstniotwa, D.iiestrzański Miccysław, 
tej sprawie urzędnika pocztowego już are- auskultant sąd., Dr. Hofmntd Stanisław, auskul- 

, tt- t  • _ tant sad., izr. Jarema Jozef, koncep. P okuratom
sztowano. We Lwowie zaś w urzędzie po- si;arbU) Knoth Leopold, radca apelacyjny, M»ra - 
eztowym na dworcu kolejowym zginął lish 8ki Lalikst, komisarz skarbowy, Dr. Obmiński
wartośei 600 zł.

W JtaM-szowift odbyły się wybory bur 
mistrza i zastępcy jego w nowo wybranej 
Radzie miejskiej. Pierwszym został p. Leon 
Sehott, drngim dr. Roderyk Ais.

K an alizn oya  S ta n isła w o w a . Na po 
siedzeniu dnia 24. bm. uchwaliła Rada mia­
sta Stanisławowa projekt kanalizacyi miasta. 
Na koszta kanalizacyi uchwalono 
pożyczkę w kwocie 100.000 zł.

Stanisław, adwokat, Dr. Piątkowski Józef koncyp. 
adw., Dr. Piętak Leonard, profesor Uniwersytetu, 

i AL’— ’ ‘ 1 ‘Dr. feybicki Alojzy,_ adwokat krajowy i dyrektor 
Banku hipot., Rybicki Tadeusz, auskultant sąd., 
Skubli ki Jan, starszy inspektor prdatkowy, Dr. 
Steczkowski Jan Kamy, adwoh <t krajowy, Dr. 
Winiarz Alojzy, koncyp. adw., Zimny Stanisław, 
komisarz namiestnictwa.

W  poniedziałek dnia bO. bm. o godzinie 7. 
wiee/ór zakończenie dyskusyi w 'prawie urzędów 

zaciągnąć! rozjemczych i sądów pokoju.
Nadzwyc/ajuo walne zgromadzenie ezłon- 

ków Klubu szermierzy odbędz e się we Lwowie d.
■.« 1..1________________________   T ir TT .:F a łsz y w e  sreb rn e  t r a ld ^ n y  pojawiły 10. lutego o godzinie 7. wieczór w sali III. Uui- 

się w  Stanisławowie. Źandarm erya tamtejsza wersytetu. 
prowadzi surowe śledztwo.

Z m 'ana w łannośc  
w powiecie śniatyńskim kupił od 
munda Schniroha p. Józef Cheuł 
tysięcy zł.

Ze świata.
W b e r liń sk ie j  ak a d em ii wejsfco-

wej oprócz języka francuskiego i rosyjskie­
go wprowadzono tera2 język polski. Przed­
miot ten wykładanym jest przez prof. K5r- 
nera, który wraz z wyższymi nauezycielaiui 
Marmizem i Fischerem wykłaaa język rosyj­
ski. Wykład rozpada się na 3 kursy, ł  któ­
rych niższy ma znowu 3 części, zaś średni 
i wyższy po dwie.

JHróz w R osy i Z Petersburga telegra­
fują: Zatoka w Eupaiorii zam arzła, rz«cz 
niepamiętna. Z Symferopola rie wyszedł od 
czterech ani żaden pociąg i żaden od 5 dni 
do tego miasta nie dotarł W niektóryeL 
miastach gubernialnych zaczyna być głód z 
powodu, że ustały wszelkie dostawy ze wii. 
Również tutaj i w Moskwie drożyzna jest 
ogromna z powodu, że chłopi z obawy mro- 
zn, nie chcą dowozić nabiału i jarzyn.

Bam nzw ń e y  W Rosy i. Niedawno do­
niosły Mosk. W ie d , iż jakiś jegomość od­
bywał lustr&cye wielu monajterów prawo­
sławnych w imieniu jakoby św. Synodu i 
za rozmaite braki, jakie w nich znalazł pod 
względem zdrowotnym, kazał siebie wybor­
nie żywić sutemi obiadami i dobrze sobie 
płacić. W tych dniach — jak donosi Notco- 
je  W rem iu  — w klasztorach schyzmaty- 
ckicn, greckich i rosyjskich na górze Athos 
w Macedonii, pojawiło się dwóch Rosyan, 
celem wizytacji takowych Jeden z nich na­
zwał się księciem Giedrojciem, szambelanem 
dworu rosyjskiego, występował w mundurze 
szambelańskim z licznemi orderami, a pod 
roz.iiuitemi pozorami, w imieniu ober-pro­
kuratora św. Synodu, wyłudził znaczne su­
my od archimandrytów. Kto był tym mnie­
manym szambelanem, nie wiadomo, ale jako 
sekretarz jego figurował znany oszust z Pe­
tersburga, Mikołaj Notowicz.

Ze 6«1atft d z ien n ik a rsk im © . Z Ber­
lina telegrafują: Peyramont, redaktor dzien­
nika R w anche, wyzwał socyalistę Bebla na 
pojedynek, pooiewaz tenże zarzucał Peyra- 
montowi, iż w r. 1889 otrzymał z funduszu 
gadzinowego pieniądze celem podniecania do 
wojny. Bebel nie przyjął wyz.wama-.

X. posiedzenie Polskiego Towarzystwa Przy- 
Tk-i. _ vr:i rodn ków im. Kooernika odbędzie się we wtorek
D obra Mikulińce ^  j>m_ „ godziuie 6. wieczorem w sali Instytutu 

p. E d- chemicznego.
za 280 Z „Gwiazdy"*. Walne zgromadzenie stowarz.

rękodz. lwowskich „Gwiazda* odbędzie się w po­
niedziałek dnia 30. bm. o godz. pół do 8. wie­
czór w lokalu własnym ul. Franciszkańska 1. 7. 
Porządek dzienny: 1) Wniosek wydziału stow. w 
sprawie zmiany obowiązującego regulaminu; 2) 
Wnioski członków.

W ydział łyżw iarsk i z p»wodu zmiany kon- 
trolora uprasza osoby z kaitami sezonowymi, by 
larty  te każdym razem ze sobą na lód przynosi­
ły, jeśli s braku takowych do opłaoenia wstępu 
zniewolone być nie ohoą.

Zmarli.
Btekluci i < y pry en , rz. kat. kapłan, wygna­

niec i męczennik za sprawę narodową, niegdyś 
wikary w Dziatkowieaoh (gub. grocLieńaka), w 
Kac2»nówoe pod Skałatem,

Szuajdcrowa Michalina w Stanisławowie 
w 28. r. ż.

Pilch J*a, bm sekretarz starostwa w Bro-
daoh.

Brykow sna feiZDieta w Kołomyi, przeży­
wszy lat 6z,

Biszpmg Ja n , ordynat, 23. bm. w siedzibie 
swej Moasalanac i (pow. grodzieński).

Zuber Kmli, zdolny publicysta i korespon­
dent „fndópendsnce Belge*, w 64. roku życia we 
W iedniu.

Sztuki piękne.
Teatr.

* Rppnrtonr te a tr a ln y . W teatrze hr.
Skarbka: Dziś w poniedziałek po raz pier­
wszy ..Wejście w świat"", kom°dya w 3 a- 
ktach Zygmunta Przybylskiego. Jutro „Mar- 
ta“, oper-, w 4 aktach Flotowa. Występ pan­
ny Julii Biondelli i pp. Aleksandra Myszugi 
i Juliana Jeromina.

Ze św ia ta  lite r a c k o -a r ty sty cz n c u o .
Znany zaszczytnie poeta, Kazimierz Gliński, 
przygotowuje wydawnictwo tomiku swych 
poezyj.

Jan Reszke po świetnym występie w O- 
perze paryskiej zapadłszy na zdrowie, musiał 
zaprzestać występów.

Znana autorka „Kaśki Karyatydy“, „Me- 
nażeryi ludzkiej1" i „Szmatu życia"", Gabry­
ela Zapolska, w Paryżu zachorowała nie­
bezpiecznie.

Franciszek Frudowski, artysta - malarz, 
twórca „Powrotu z Golgoty1", przybył z Rzy­
mu do Krakowa I zamarza tamże osiedlić się.

Ostatnie wiadomości.
Minister oś\i iaty zatwierdził opraco­

wane przez radę szkolną krajową nowe 
plany nau ii dla galicyjskich szkół ludo­
wych pospolitych i wydziałowych żeń­
skich.

W Poznaniu odbęazie się w dniu 9. 
lutego b. r. walny wiec ziemiaństwa W. 
Ks. Poznańskiego, w celu naradzenia się 
"ad sposobami uczczenia 50-letniego ju­
bileuszu biskupstwa Ojca św. Wiec roz­
pocznie się o godzinie 11 przedpołudniem  
w wielkiej sali hotelu Lamberta na P ie­
karach. Odezwę zapraszającą, którą ogło­
sił K u rje r  Poznański, podpisało kilkuset 
najpoważniejszych i najwybicniejszycn 
przedstawicieli ziencnństwa W. Księstwa  
Poznańskiego.

Cesarz Wilhelm reskryptem z dnia 
16. stycznia r. b. zwołał prowimcyonalny 
sejm W. Ks. Poznańskiego na dzień "26. 
lutego r. b. do Poznania i zamianował 
naczelnego prezesa regencyi bar. Wija- 
mowitza-Móllendorff królewskim komisa­
rzem, iandrata i sta .ostę zamkowego bar. 
Unruha na Babimoście z W ilsztyna mar­
szałkiem, a właściciela dóbr rycerskich 
Stablewskiego z Zalesia zastępcą mar­
szałka tegoż tejmu.

Sejm prowincyonalny Prus Zachodnich 
zwołany został na dzień 21. lutego r. b. 
do Gdańska.

Carewicz następca przedłużył swój 
dobyt w Berlinie i odjechał dopiero 
w 6obotę około godz. 11 w nocy. Poże­
gnanie na dworcu kolejowym było bar­
dzo serdeczne.

Z Berlina donoszą: „Do pobytu care­
wicza w Berlinie przywiązują tu wielkie 
polityczne znaczenie. Cesarz konferował 
z nim bezustannie bez udziału inuycn 
osób. Car spotka się e pewnością w le 
cie z cesarzem.

Doniesienie to należy przyjmować 
z wielką ostrożnością. Nie było dotych­
czas w zwyczaju, aby wielkie sprawy 
polityczne poruczano następcom tionu.

Ra urodziny ces. Wilhelma dał car 
śniadanie familijne, na które ambasador 
niemiecki Werder został zaproszony. Car 
pił zdrowie cesarza.

Donoszą z Paryża: Sfery rządowe są 
bardzo zaniepokojone stanowiskiem prasy 
wobec ambasadorów trójprzymierza, tem- 
bardziaj, ia  jak się dziś okazuje, amba­
sador austryacki Hoyos działał w poro­
zumieniu z ambasadorami Włoch i N ie­
miec.

Słychać, że stanowisko Carnota jest 
zachwiane, konserwatyści propagują kan­
dydaturę admirała Gervais, bohatera wi 
zyty kronsztadzkiej.

Jou rn a l Off. ogłasza wykreślenie Her­
ze z listy ezłouków orderu legii honoro­
wej, przez radę orderową jednogłośnie 
uchwalone za jego sprawki z Reinarhem, 
ucieczkę do Londynu, a w ogóle za prze­
winienia przeciw prawidłom honoru.

Urzędowo zaprzeczono pogłosce, ja ­
koby Herz miał popełnić samach samo­
bójczy.

A.rton znajduje się w Bułgaryr, gdzie 
go ajenci francuscy wytropili.

Margr. Mores porobił na mityngu w 
Bordeaui n o # e  odkrycia w sprawie pa- 
namskiej, a szczególnie o byłym  mini­
strze Rourierze.

Giolitti utrzymał się włoskiej w Izbie 
posłów ze swojem żądaniem, aby nie u- 
stanawiano ankiety parlamentarnej dla 
sprawek bankowych. Giolktego poparł 
Crispi, natomiast Rudini oświodczył się 
za ankietą. Izba 274 głosami przeciw 154 
odrzuciła wniosek co do wysadzenia an- 
giety.

Słychać, że w sprawie bankowej mają 
n as tąp ić  dalsze  aresz tow an ia .

Z powodu niepokmów studenckich 
zamknięto także w Palermie uniwer­
sytet.

D a ily  N ew s  zaprzecza pogłoskom o 
niepomyślnym stanie zdrowia Gladsona. 
Dzięki pobytowi w Biarritz ma się on 
owszem zupełnie dobr

Prasa angielska żywo zajmuje się 
wypuszczeniem na wolność irlandzkiego 
agitatora, James Egana, który przed o- 
śrniu laty skazany został na 20 lat wię­
zienia za udział w spisku dynamitowym. 
Pisma irlandzkie witają go tryumfalnie 
jako męczennika sprawy narodowej. St.

Jam es O az. domaga się od rządu, aby 
w yjaśnił motywy wypuszczeniaEgana na 
wolność.

W Hawai (królestwo w Australii) wy­
buchła rewolucya. Królowa uciekła z 
kraju, a krajowcy objąwszy rządy obwo­
łali republikę i wysłali do rządu Stanów  
Zjednoczonych deputac/ę z prośbą o 
przyjęcie ich do unii. Rząd amerykań­
ski waha się z aneksyą H iw ai z obawy 
przed innerai mocarstwami, w każdym 
jednak razie przyjmie protektorat nad 
Hawajem. Z amerykańskich okrętów wo­
jennych wylądowało 300 żołnierzy w sto­
licy Hunolulu. Powodem rewolucyi ma 
być, że królowa rządząca, Lydya Kama. 
kalka Lilinokalam chciała znieść kon­
stytucję. Tymczasowo sprawuje rządy 
najwyższy sędzia, Dole.

U ada pa/istwa.
W ied eń  d. 28. stycznia. Na dzisiej- 

szem posiedzeniu Izby posłów dep. P o- 
la k  towarzysze interpelują ministra 
ssarbu, czy kaucye małżeńskie oficerów 
nie będą narrż -ule na Mrasy pnry będą­
cych w toku konwersyach

Dep. P e e z  i towarzysze wnoszą ".a- 
prowadzrnie jednolitego czasu w całej 
Au„tryi.

Min>ster oświaty G a u t s c h  prote­
stuje przeciwko wyrażeniu Schlesingera, 
który nazwał profesorów uniwersytetu c. 
k. burzycielami wiary w Boga. L itw o  
takie twierdzenia stawiać, trudniej icb do­
wieść. Minister wobec wywodów Treuin- 
felsa oświadcza, że rząd nie lekceważy 
pedagogicznej wartości jednolitego wy­
znania uczniów i nauczycieli, jednako­
woż przy obsadzaniu posad nauczyciel­
skich decydują zasadnicze ustawy pań­
stwa. Na uwagi Swożila odpowiada mi­
nister, że rozporządzenia zarządu oświa­
ty zupełnie odpowiadają stosunkom, pa­
nującym na Morawii, Co do twierdzeń 
Salvadori’ego, zapewnia minister, że nie­
liczne niemieckie szkoły w południowym  
Tyrolu nie tworzą wcale niebezpieczeń­
stwa germanizacyi i służą do tego, aby 
resztkom ludności niemieckiej umożliwić 
naukę językb niemieckiego. (Oklaski).

"W sprawie znaku krzyża św. i gło­
śnej modlitwy w szkołach stwierdza mi­
nister że pierwsze rozporządzenie m ini­
sterstwa oświaty wyraża pogląd, iż sło­
wa przy żegnaniu się powinny być gło­
śno wypowiadane. Rozstrzygnięcie tej 
sprawy przez odpowiednie instaneye na ■ 
tąpi niebawem. Podział dzieci szkol­

nych według wyznań sprzeciwia się u- 
stawom i stanowisku tolerancyi. Mini­
ster zaznacza dalej znakomite powodze­
nie pedagogiczne kobiocyc i s ił nauczy­
cielskich. Obsadzanie kobmtajn posad" 
kierowników szkół tam, »dzie stosunki 
pozwalają jest rzeczą tylko sprawiedliwą 
i dobrą. Zażalenia co do stosunków w 
schronisku dla dzieci w Weinzierl, mi­
nister dokładnie zbada i zły stan usunie. 
Poruszone przez dep. S o k o ł o w s k i e -  
g  o zniesienie wykładu jęz. ka greckiego 
jest niewątpliwie abyt jn«1to uzasadnio­
nym pustulatem Mińiater bezwarunkowo 
będzi** obstawał przy zasadzie utrzyma­
nia nauki języków klasycznych. (2yw e  
oklaski. Minister odbiera powinszowania).

Dep. Zallin^er omawiał ważność 
wiary chrześcianskiej w zwalczaniu so- 
cya.nej demokracyi i oświadcza, że nis 
chce ręki przykładać do tego, aby b rak  
programu ze strony rządu wytworzył erę 
braku zasad. Riądy, ustanawiający pań­
stwowy monopol nauczania, stoją na sta­
nowiska republiki i socyalizmu.

Dep. R o s z  k o w s k i  uznaje, że rząd 
popiera szkomietwo, i żąda większego 
uwzględnienia języków nowszych, nauki 
estetyki w szkołach średnich zniżenia 
opłaty szkolnej oraz, o ile możności, jak 
najszybszego przeprowadzenia uznanych  
przez konnsyę budżetową za potrzebne 
robót rekonstrukcyjnych w lwowskim  
budynku uniwersyteckim. Mówca żąda 
dalej, o ile możności, równego podziału 
roku szkoluego na uniwersytecie, rozwią­
zania kwestyi czesuego i utrzymanie au­
tonomii uniwersytetów.

Poseł dr. B y k ,  zacząwszy od ogólni­
ków o smutnej rozterce między w y k sz ta ł­
ceniem umysłu a serca, o przeciążeniu 
uczniów szkół średnich galicyjskich na' 
uką pięciu języków, a gm in jego okręgu 
prestneyami na rzecz szkół, schodzi na 
sprawę utworzenia seminaryum żydow­
skiego w Gałicyi. Gorąco obstaje przy 
tem, by szkoła ta znajdowała &ie w 
stolicy pbnstwa, ale Galicyi, by rabinów 
dotychczas z Prus sprowadzany6^  godnie 
zastapić mogli nowi, zrośli z krajem i w 
nim wyrośli. Przy tej szkoU w inno być

l wystawy s M  ni^nycL
i i .

W przeciwieństwie do spraw handlo- 
wo-giełdowych firma w sztuce nie sta­
nowi dzieła. Mylnie sadzi, kto mniema, 
iż praca podpisana znakomitem imieniem, 
musi być t°m samem dzielem^ znakom i- 
tem. N ie. Nie zawsze praca jest godną 
nazwiska i złem jest, iż zwy« le sąd o 
pracy dopiero wtedy się w ydaje, gdy 
nazwisko autora wielkiemi głoskam i jest 
wypisane. Sąd taki uie jest sprawiedli­
wym, gdyż jest to sąd nie o dziele, lecz 
o firmie.

Sąd taki jest także szkodliwym, zw ła­
szcza dla młodszych adeptów sztuki, któ­
rzy nieraz, a nawet coraz częściej w ystę­
pują z dziełami, mogącemi sm ało rywa­
lizować z utartemi firmami, muszą je 
dnak ustępować patentowanym, gdvż na 
nich kolej jeszcze nie przyszła. Złem jest 
to bardzo, a zwłaszcza w sziuce, gdzie 
dzieło stanowić powinno firmę, a nie 
firma dzieło. W sztuce powinno się są­
dzić o dziele, jako takiem, a nie, kto je 
wykonał.

Gorszem jednak jest, jeżeli artysta 
młody zbyt wcześnie uwierz"1 w swoją

firmę i sądząc ż e je s t  już patentowanym, 
lekceważy sobie pracę ze szkodą dla sie ­
bie i sztuki, lekceważy swój talent, za­
pominając, że w sztuce nikt jeszcze nie 
d szedł do tego punktu, by mógł powie­
dzieć : dosyć, już wszystko umiem, za 
pominając, że w sztuce trzeba pracy, 
pracy i jeszcze raz pracy, nieustannej, 
sumiennej, ciągłej.

P. K a c z o r - B a t o w s k i  swoim 
obra z e m : „Kolęda* nasuwa mimowoli
myśl, że zbytnio uwierzył w swoją fir- 
u ę  ze znaczną szkodą dla siebie. O ile 
jeden z pierwszych jego obrazów „Kniaź 
Jur i u malarza ikonostasów"* —  był 
dziełem nieposzlakowanych zalet i pię­
knym wyrazem jego talentu, o tyle przy 
„Kolędzie* cofnął się artysta wstecz i 
dał nam obraz o wielu wprawdzie zale­
tach, ale więcej jeszcze wadach. N ie 
wchodząc w ocenę samego tematu, który 
jako taki nic orjgsaainego uie przedsta­
wia, gdyż w pojęciu jest banalny i kon- 
wencyonalny, zwracamy się do wrażenia, 
jakie obraz ten wywołuje.

Św. Józef, który robi wrażenie obdar­
tego żebraka z pod kościoła, brudny, o- 
kryty szmatami, nie mogącemi zakryć 
nawet jego ramion, jest dalekim od te­
go typu, jaki nam tradycys podaje. 
Matka B osk a, ideał dziew iczości. na

której typu odtworzenie całe epoki 
średniowiecznej sztuki się składały, ten 
ideał kobiety, który do dziś dla malarzy 
jest gloryfika< yą wszelkiego ‘pięJom kobie 
cego, — pojęty" jest tak szablonowo, po­
siada tak mało piękna, chociażby zwy­
czajnej kobiety i matki, że tru Ino uwie­
rzyć, aby w yszedł z pod ręki tak uzdol­
nionego artysty. Malujac dzieciątko Je­
zus, musiał artysta — o co go już wręcz 
posądzany — rachować się w.ęcej z swoją 
f„ntazvą, jak z naturą, a minął się z 
prawdą, gdyż w obwili śpiewu kolędy 
chociażby „Bóg się rodzi"", Jezus nie 
mógł wyglądać na dziecko trzyletnie, jak 
wygląda na obrazie. Aniołowie śpiewa­
jąca są bardzo szablonowo traktowani, a 
rysowani pobieżnie.

Że widza zastanawiać musi, dlaczego 
cała scena odbywa się przed jakąś roz­
waloną szopą, dlaczego taki tu obraz nę­
dzy — czur to i artysta, gdyż uwidocznił 
to w jednym z aniołów, który z rozpa­
czą załamuje ręce i dziwi się dlaczego 
Bog swego syna tak wcześnie opuścił.

Szkoda, gdyż pod względem malarskim 
obraz ten ma wiele zalet, cechujących 
talent artysty bardzo wybitnie. Ciepły i 
przyjemny koloryt, nadzwyczsj efektownie 
i konsekwentnie przeprowadzone światło, 
w ogóU cały ton obrazu sprawia przy­

jemne wrażenie i gdyby nie wyż wymie­
nione usterki, mógłby obraz ten być za­
liczonym do bardzo udatnyeh prac tego 
aitysty.

P. J. F a ł a t :  „Obozowisko"' i „Obra­
zek myśliwski* charakteryzują w pełni 
wybitny talent tego artysty, roznoszącego 
za granicą sławę imienia polskiego. „Stu- 
dyum* to firma, lecz dzieło, w kłóre je­
dnak uwierzyć trudno, by było czemś 
więcej jak popisem bogatej palety, zrę­
cznego wycierania lub skraplania zabar­
wionej wody z pędzla; dużo siły w kolo­
rze, lecz prawdy, typu i natury — nic.

P. R a d z i e j o w s k i :  „Sierota*. P ię­
kny to obraz. Tyle uroku i poezyi, tyle 
poczucia w rysunku i kolorycie, że snać 
artysta szukał tonów do stworzenia tego 
dzieła nie na palecie, ale w naturze, 
ogrzewając ją ciepłem duszy i serca. 
Stworzył dzieło piękne, pełne dziwnego 
sentymentu, które rzewnie do dus'y wi­
dza przemawia. W panu Radziejowskim, 
z którego pracami nie po raz pierwszy 
społykamy się na naszej wystawie, w .ta­
my zawsze z przyjemnością prawdziwego 
artystę.

P. A l e h i m o w i e z :  „Poszukiwanie
Grzybów*. Z wielką brawurą kolorysty-
/mna i fi < namalftWoMT nVl rA™.

bardzo przyjemne sprawia wrażenie, mi­
mo tematu dość powszedniego.

P. D e  la  Y a i i i :  „Do miasta*. Obraz 
ten namalowany z wielką prawdą cha­
rakterystyką w rysunku postaci dwóch 
krakowianek, pełen barwności i ciepła 
w kolorrcie, pełen światła i powietrza,— 
szkoda jednak, że zbyt niski horyzont 
stawia w niezgodzie proporcyę figur do 
pejzażu.

P. W o d z i ń s k i .  „Szczęśliwe chwi­
le*. Ładny obr.izek ale słodki. M alow any 
więcęi w chęci podobania się, ja k  stwo­
rzenia dzieła sztuki.

P. K r u s z e w s k i .  „W oczekiwaniu*. 
Z prawdą i znajomością psiego rodu, 
podchwycony ruch legawca, oczekującego 
na swego pana; pies dobrze rysowany 
i malowany. Pejzaż trochę Za zimny i 
twardy w kolorycie, przezco perspektywa 
terenu dużo traci.

P. D u l ę  b i ^ k a  „Chloe"". Jeżeli 
można co zarzucić temu obrazowi, to 
w pierw szym  rzędzie wybór modelu, a 
jest to tem dziwniejsze, że kobieta i ma­
larka powinna wiedzieć, w czem leży 
p ię k n nść form kobiecych. 1 iJloe robi 
wrażenie młodego mężczyzny o biuście 
kobiety; malowany dobrze, chociaż te­
chnice malowania możnaby zarzucie spo­
sób kładzenia farb ni® za forma i kształ­

tem, tylko zawsze w kierunku pionowy00) 
na czem traci prawda natury i i w ce ­
lowania.

P. P a j ą k  ó w L a .  „Chry»*,ł‘emy <i. 
Z wielkim efektem prrwdy J plastyki 
malowany obrazek, zdradza . obser- 
wacyę natury i sumienne ętudyowanie.

P. J a s i ń s k i .  w pole*
i „Żniwa*, bardzo mR-* pbrazkń pilnL  
i sumiennie malowań* 1 rJS0wane.

Pi T r ę b a c z ,  »®muine myśli* obraz 
ten dobrze rysowany i malowany, pla­
stycznie v»ystepuj$cy z ram, nie tłuma- 
czy się jpdn»k i trudno zdać sobie /spra­
wę, dlaczegc ten młodzian chwy6,wszy 
sie za o*uPr.VI1§, duma nad czemś> ezego 
ani on, ani postać kobieca, śmiejaca się 
na obrazie, widzowi nie tłum m y- „Na 
jetniem mieszkaniu* tegoż artysty jest 
więcej szkicem, ale rzuconym bardzo
zręcznie. Przyjemny w kolorycie, pełen  
wyrazu i myśli.

P. M a t e j k o  Stef®11,. »U Wrót cmen­
tarza*, malowany st&rann1®, wiele poczu­
cia koloru. „W parku“ trochę za mouo- 
tonny w kolorze.
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leż urządzone proseminaryum dla nau 
czyeieli religii mojżeszowej.

Teraz rozpoczyna mówca polemikę z 
„posłem z Ilernalsu", ks. Lichtensteinem. 
który dnia poprzedniego prawił o prze­
wadze i panowaniu żydów w Austryi. 
Już to weszło w zwyczaj, powiada, przy 
każdej sposobności wszystko^ zwalać no 
żydów jakby na potwierdzenie słów Ge 
tego: „Gdzie brak pojęć, w^tawuiją pewni 
mówcy w to miejsce wyraz: żyd.“ W Izbie 
nawet niestety jest pewne stronnictwo, 
które nie pojmuje rozpraw' bez napaści 
na żydów, a każda pozycya budżetu to 
tylko nowy rozdział o sprawie żydow­
skiej. I wczoraj poruszał ją poseł z Her- 
nalsu — dobrze, ale do czego zmierzają 
uwagi jego? Chciał wyrzucić 14.000 dzie­
ci żydowskich ze szkoły, gdyż im to 
właśnie przyznano różne przywileje. 
Szkoda, żb na tej drodze książę szuka 
popularności, gdy jest inna o wiele ła t­
wiejsza i prostszH: wystąpić przeciw 
rzeczywiście uprzywilejowanym w pań­
stwie i społeczeństwie.

Tymczasem zamiast mówić o tej kla­
sie uprzywilejowanej (tu p. Kronawetter 
wtrąca swe trzy grosze: „Niestety!") roz.  
wodzi się ks. Lichtenstein nad żydami, 
którzy do niedawna paryasam' byli spo­
łeczeństwa i państwa, a nawet dziś jesz­
cze walczyć muszą o równouprawnienie. 
Mówić więc o ich" przywilejach, to takty­
czny wykręt dla odwrócenia uwagi od 
niepożądanych roztrząsań. Przechwalać

przed wyborcami: „Walczymy prze­
ciw przewadze żydowstwa" jest to „eska- 
motowHLie faktów" (!) Wszak nawet do 
urzędów nie mają ci uprzywilejowani 
przystępu! (A więc i tego jeszcze im się 
zachciewa? wpada na to p. dr. Pafaj). 
Słyszycie panowie? Nawet w tej Izbie, 
M zie powinna wśród ustawodawców i
Przedstawicieli ludu panować jak naj­
miększa przedmiotowość, głosy takie się 
odzywają hasła takie wygłaszają— czyżby 
2 obawy że nie tumaniony lud gotów 
S1_? rzucić na przewagę książąt. (Książęta 
ńte uciskają nas tak jak żydzi — znów 

^  Pa' aj).
Irn* ®w*Lli że gdy ktoś przemawia

W S*óW!nie zwraca się uwagę, kto.
a. Bi6 co, mówi i i  i
("śmiechy ra ł lL  yd' czy chrzesclJanin ławach antisemiiów). Wobec
y ■ m o ~ s ,ę.uaowcś do rządu z wo­
łaniem  o stłumienie zapędów przeciwży- 
dowsKicli, o czego bardzo skutecznym 
środkiem ^ęazie otworzenie owej szkoły 
żydowskiej. Okaże się, ze podstawy ety­
czne żydowstwa są czyste, jak kryształ, 
jak w ogóle każdej innej relig.i. Ale na 
tein poprzestać nie można; rząd dotych­
czas zawinił zbyteczną dotychczas powol­
nością wobec stronnictwa, które wyrusza 
do boju przeciw cywilizacyi i zaLadni- 
czym ustawom państwowym! (?) Bo j a ­
kiem prawem mogą na zgromadzeniach 
pewni mówcy rzucać się na innowier­
czych współobywateli, plwać na nich, 
żgać ku nienawiści, pobudzać do zni­
szczenia ich ekonomicznego? Wiecej za­
tem energii i konsekwencyi domagają się 
żydzi od rządu.

Przemawiający z kolei młodoczech p. 
Adamek zaznaczył, że Czesi niczego n i j 
spodziewają się po dziale życia um ysło­
wego, jakim jest oświata, póki nim kie­
ruje wróg Komeńskiego, zakazujący czci 
wielkiego pedagoga. Dowodem nierówno- 
mminość liczby „zkół czeskich do n ie­
mieckich w krojach korony św. Wacława 
i Szląsku. A dl o kogoż są owe szkoły 
niem ieckie? Gdyby choć dla Niem ców! 
Ale gdzie tam — dla żydów !

P. F o u rn ie r  zw alcza ł  wywody pp. 
fczJezynąiera, T reu in fe lsa ,  ks. L i c h  K a ­
sz tem . i innych  przedm ów ców  po myśli 
lewicy. N a s t rp n ie  p rze rw ano  obrady, po- 
,io łIni^ ‘ î lr ' .W ra tis law  złożył swój man-

. 0 komisyi dla nietykalności poseł 
s lej, a min. Sr.einbach odpowiada na

a s a r p-
Następne Posi(.dzPnie w poniedzin-

że orzeczenie trybunału ograniczyło wol­
ność ustawy o zgromadzeninch, co wcale 
nie leżało w in tencji ustawodawcy. Prze­
ciw temu należy protestować, nie można 
pozwolić, by prawa konstytytucyjne były 
zmieniane przez rozporządzenia najwyż­
szego trybunału.

P. P i n i ń s k i  oświadczając, że nie 
jest reakcjonistą, sprzeciwia się wnioko- 
wi W interbollera i ostro wystąpił prze­
ciw wywodom Lewickiego.

P. C z a j k o w s k i  wyrażał również 
obawę, żo przez przyjęcie wniosku W in- 
terhollera wszystkie partye. mogłyby ko­
rzystać z wolności zgromadzeń. Na wnio­
sek Kotowskiego odroczono powzięcie u- 
chwały Kuła.

Na posiedzeniu był też prezydent Bi 
liński, ażeby dawać wyjaśnienia w spra­
wie taryf, które Koło polskie z zadowole­
niem do wiadomości przyjęło.

Koło polskie.
W iedeń d. 3(). stycznia N«  •

szem posiedzeniu Koła pu|ski P R  
n i n s k i  zażądał wyjaśnienia od dr Ftv 
ka, co Jo jego mowy wygłuszon* ■ yw 
parlamencie przeciw antisemitom a v 
szczególności co do ataków jego* prze­
ciw szlachcie.

Dr. Byk tłumaczył, ze g 0 żle z rozu. 
miano — a po stwierdzeniu przez p re. 
zesa Jaworskiego, iż mowa dr. byka bar­
dzo. przykre wrażenie sprawiła, Koło po­
leciło na wnmsek D. Abrahamowiczr 
komisyi p»rl .mentarnej oznaczenie gpo- 
ibu, w jaki iua Byk podać sprostowanie 

, 0  publicznej wiadomości.
P. C z e r k a w s k i  przedłożył pety­

cję  Brzeźnu o budowę gmi,cliii u
tanazyum, a 
graficznych ze

cyę rsrzeznn u - ......
mnazjuin, a petycję d,zorców r.n.j feTT- 
grafitznj ćh ze Lwowa poruczono p. Le­
wicki 3 mi poruszyć w parUmencie.

Następnie p. I t u t o w s k .  zawiado­
mi r ,  że wypracował samoistną nowele 
należytościowa w kierunku ulg dla to- 
Wk1Ćby*tW maSazyuowJ'cl1 i gospodar-

«  P ^ ® r i g e l  referował o wniosku 
fnterpretacy? §. a»tentycznej

W m terh ollm  Zg10luaJz(n k
lywane zostają za pomocą kart opie­
wających na nazwiska gńćci ) P 
magają żadnego zezwolenia ’ze stron}y 
władzy. J

P. B ł a ż e k  świadczył się przecjw 
‘w e m u  interpretowaniu tego paragraf 
gdył wolność zgromadzania się |adalekohv
SI<*gała. y

P- p  » n i ń s k i jest, tego samego z* 
Pfttrywania a p. C z a j k o w s k i  sądzi, 

j?le ? ależy rozszerzać wolności zgro- 
EnntZm la państwo powinno mieć
w nfeolę nad zgromadzeniami.
Dr/en ■ W i c k i  wystąpił przeciw po- 
kom n,Ira ni0WC0|T1  ̂ zaznaczajac, ie  Fola- 
tu cvinie, pr^ stoi r0 â n^rnwaczy konsty- 

' i nycli praw. Nie ulega wątpliwości,

TELEGRAMY.
IF iedeń  d. BO. stycznia . Wczoraj 

odbyła się  pod przew odnictw em  cesa­
rza rada m inistrów , która zajm ow ała  
sie proponow anem i zm ianam i programu  
w iększości parlam entarnej. Cesarz p rzy ­
ją ł zm iany proponow ane przez m in i­
sterstw o. W najb liższych  dniach roz­
poczną się dalsze konfereneye z p re­
zesam i klubów.

S tow arzyszen ie  w łaścic ie li a u s t .ż a ­
ckich  rafineryj n afty  rozesłało do 
dzienników  kom unikat, ośw iadezający. 
że ze w zg lęd u  na c iąg łe  pogarszanie  
się przem ysłu  naftow ego austryackiego, 
m ianow icie  w Galm yi, odbyw ają się  
obecnie rokow ania m iędzy reprezen­
tantam i najw iększych  rafineryj nafty, 
austryaekieh  i w ęgiersk ich , dla o s ią ­
gn ięc ia  w spólnego  p ostęp ow an ia , w  c e ­
lu kontyngentow ania  produkcyi w obu  
połow ach m onarchii. W ykluczone są w  
tych  rokow aniach um ow y w zględ em  
w pływ ania  na w ysok ość  cen  nafty.

W iedeń  d. BO. Stycznia. Półurzę- 
dow a M ontaysrevue  podaje artyku ł u- 
spak&jąjący, i w yw od zi, że  jak k olw iek  
w  sk u tek  w ypadków  z o sta tn ich  ty ­
god n i m ogły  pow stać n iejak ie  w ątp li­
w ości, czy  się  uda w y tw orzen ie  w ię ­
k szości parlam entarnej, jed n ak ow oż u- 
siłow ania  hr. Taeffego odniosą skutek.

W edle E xt,rapost, lew ica  pragnie, 
aby do czasu rozpraw y nad ustaw ą  
budżetow ą (finahie p rzyjęcie  budżetu) 
stosunki parlam entarne na czysto  

stanęły .
B u d ap eszt d. BO. styczn ia . M o- 

tjyar H irlop  og ła sza  lis t  M ilana do 
Kisticza. Milan dziękuje mu za jeg o  
starania około  pojednania z N atalią, 
i przyznaje, że zapoznaw ał dotychczas  
R istieza, k tóry  m u dobre rady'daw ał. 
Milan opow iada, że  ze w yruszeniem  
przystąp ił do N atalii, która też z d z i­
wioną była  jego  przybyciem , i zrazu  
naturalnie zachow yw ała się z ch łodem  
roztropnym , ale stała  się życz liw szą , 
gd y  j ej  Milan pow ód sw ego  p rzyb ycia  
w yłożył. O św iadczyła się  gorow ą po­
dać nrt je ż e li tym  sposobem
przyszłość ukochanego dziecka i po­
m yślność Sorbii ubezpieczone zostaną. 
Dalej prosi re jen cy i, ażeby jeszcze  
przed zebraniem  się  skupczyny cof­
n ięto  rozporządzenia, d otyczące N ata­
lią  a zresztą  oczekuje na propozycye
rejentów  i  rządu

J B ern  d. 30. stycznia. Ponieważ Fran 
cya cła szw ajcarskie od bydła w ten  

(sposób omija, że m ięsiw o, m ianow icie  
cielęcinę do Szw ajcayi wprowadza, poc - 
n iósł rząd szw ajcarski cło od m ięsa  
św ieżego , solonego, w ędzonego, tudziez  
od konserw ów  m ięsnych i s łon in y , po­
chodzących z Francyi na 35 fr. od cet- 
nara m etrycznego.

P e tersb u rg  d. 30. stycznia- O to ­
aście ces. W ilhelm a na cześć cara p i­
sze półurzędow y J . de S ł. P ettrsb . '■

D o s to jn y  m o n a rc h a  w y m o w n e  p o ­
św ię c ił w y ra z y  t r ą d y c y o m  p r z y ja ź n i ,  
łą c z ą c y m  o b a  d o m y , k tó r y c h  to  t ia d y -  
cyj n o w y m  d o w o d e m  j e s t  p rz y ję c ie ,  
j a k ie  c a re w ic z o w i w  B e r l in ie  z g o to w a ­
no . D o w ó d  te n  z e z c z e rą  radośc ią , po- 
,  n » j4  w s z y s c y  p r z y ja c ie le  p o k o ju .

Pary® d. 30. stycznia, ta tr ie  z o- 
burzeniem  podnosi w y śm ien ity  kurs 
obligacyj austro-w ęgierskich, pom im o  
że interesa na giełdach ź lj  idą. D zien­
nik ten upom ina giełdę paryską i p u ­
bliczność franouzką, aby dla patryo- 
tv z m t sprzedawała te ob ligacye, i 
tym  sposobem  kredyt trojprzym ierza  

osłabiła, gd yż celem  
słdej operacyi walutowej je  
rżenie skarbu wojennego.

R zym  d 30. stycznia. Z powodu to-
1 1 7 * 1 1  /iimn na CZ83C cara „ t u  cesarza W.1 J .

p isze Opitnone, ze serdeczne 
niem iecko-rosyjsk ie są rękojmią P i  
ju św iata; m owa ta je st  symp o v 
ozną, co zw łaszcza W łosi zrozumi 
pow inni.

D iritło  ośw iadcza, że toast ten jes  
W ypadkiem politycznym  pierwszego  
rzędu i silne w yw oła w rażenie w Pe" 
tersburgu.

l ribuna  upatruje w  berlińskich fe ­
stynach  dw orskich zaczątek  nowej kon- 
stelacyi m iędzynarodow ej.

Belgrad dnia 30,_stycznia. Milan od­
pow iada z podziękow aniem  na n ad sy­
łane m u gratu luje. N atalia n ie odpo­
w iada, zkąd w noszą, źe ona pojedna­
nia z M ilanem nie uw aża za dokonane  
dopóty, dopóki rozw ód n ie zostan ie  
form alnie cofn ięty . Pom im o w ięc, że  
m ałżeństw o M ilana z N atalią ponow nie  
p ob łogosław ił, udali się oboje do sy ­
nodu o zupełne uniew ażn ien ie  rozw odu, 
no też  synod  uczyni.

P a lerm o  d. BO. stycznia,. Z powo­
du objaw ów  nieposłuszeństw a w obec  
u staw  u n iw ersyteck ich , zam knięto u n i­
w ersytet.

Bostow d 30. styczn ia . Przeciw  no- 
blow skiem u syndykatow i naftow em u  
utw orzy ł się  drugi syn d yk at naftow y, 
z R otszyldem  na czele. Układ op ie­
w a na 5 la t; przystąp ło  do n iego  135 
firm.

Przegląd finansowy
w y p a d k ó w  t y g o d n i a .

(Cprawozd. „<?»*• Nar.*)

W ;*drn d. 27. stycznia.

'Zwyżka na giełdzie wiedeńskiej — ZLytek złota 
w banku francuskim. — Banki wioski#. — Zakaz 
wędrówki rubla i podwyższenie tegoż ku.su. — 
żniżen'e stopy procentowej w Berlinie i Londy­

nie. — V. ykaz banku austro-węgieriki«go).
a

Ubiegły tydzień należy do najpamię- 
tniejszych w dziejach finansów ostatnich 
czasów. Zebrało się w kilku dniach tyle 
wypadków, że starczyłoby innym razem 
na ożywienie faniazyi spekulacyjnej ca­
łego państwa bankierów. Po dokonanej 
ostatecznie umowie o konwersje austrya- 
ckie i pożyczkę złota, rozpoczęto realiza- 
cyę projektów dotyczących w Wiedniu, 
Berlinie, Frankfurcie i Budapeszcie, roz­
strzygnięto zawiłą dla banku francuskiego 
kwestyę, co robić uależy, jeśli się ma za 
wiele gotówki i czy wolno ją pożyczyć, 
czy też poirzeba ją w workach chować? 
Minister Witte rozpoczął kampanię dla 
zdobycia rublowi nowych obszarów w F,u- 
ropie i w ciągu 48 godzin oprowadził 
sztucŁiie ^odniesienie kursu o jakie 3 do 
4% . Słowem nie brakło blasków i pro­
mieni złotych na giełdzie. Dla podwyż­
szenia jeszcze tryumfatorskiego usposo­
bienia spekulacji zwyżkowej, przyjęły 
banki włoskie na siebie smutną rolę kan­
dydatów do bankructwa i prawem kon­
trastu rosło w całej Europie, gdzie tylko 
bilans dał się załatać, poczucie sytej zło­
tem moralności: „U nas inaczej! inaczej, 
inaczej!'1

Giełdy nie obowiązuje ani zwykły ro­
zum przeciętnego śmiertelnika, aui prawo 
żadne logiczne. Mądrości przysłowiowej 
spekulacja nie zna, a z doświadczeń mało 
3 0  korzysta. Po la,idem wiolkiem przesi­
leniu następuje nie opamiętanie, ale nie­
moc I I dlatego po krachu wiedeńskim  
z r. 1873 częste zdarzały się już klęski, 
ale nie tak wielkie, bo aranżerowie są 
słabsi. Usposobienie giełdy wKdeńsk.ej 
w dniach ostatnich, nagłe podskoczenie 
niemal wszystkich akcyj banków wiedeń­
skich z powodu udziału w akcyi konwer- 
syjm j, znowu przypomniało uhm nieu­
chronne zawody tych drobnych speku­
lantów, którzy dziś pójdą na lep i ze­
chcą kupouać po wysokich kursach pa­
piery. Rozlega się wprawdzie okrzyk du­
mny : Kursy są usprawiedliwione, wszyst­
ko jest dobrze ufundowane. Ale — jak 
rzekliśmy — choć giełda ani systemu przy- 
słowiów nie zna, choe żyje z tego, co 
uchwyci każdtj chwili, to przecież uieu- 
przedzony spostrzegncz^ trawestując stare 
zdi nie, j e  nie n u  tego złego, coby na 
dobre nie wyszło, może zawołać o kur­
sach różnych instytutów: Nie ma tego 
dobrego, coby na złe me wyszło.

To w odmiennej formie i w sprze­
cznej z regułą życia zredagowane przy­
słowie znalazło nowe zastosowanie w 
banku francuskim. Bank tran.mski po­
siada blisko trzy miliardy franków w 
złocie i srebrze. Od 1. stycznia 1891 
zapas złota wzrósł o 0-'l milionów fran­
ków.

Takie bogactwo jest wszędzie szczę­
ściem i nikomu się uie śniło, żeby kie­
dykolwiek inogło stać się powodem kło­
potów. A przecież tak się zdarzyło w Pa­
ryżu. Bankowi frcnci^kiemu n ’e wolno 
było wydawać więcej niż za 3’/a 1T>ibar" 
da pieniędzy papierowych. W ostatnich 
czasach wskutek afery paumu >kiej’ kredyt

doznał ino

fime skarby złota w swych kasach, ncj- 
więfesze, jakie bank którykolwiek posia­
da (dziś około 1720 mil. franków). 1 oto 
zdąizyło się, że instytut, który m iałpra- 
wer wydawania 3 1/* miliarda bez pokry­
cia, dosięgłszy tej sumy ni< mógł na 
swoje ogromne zapasy ki uszców, ani je­
dnego dalej franka papierem wydać. 
Eiienci banku mucieli zadowalać się zło­
tem; nic było papieru. Sytua-ya taka o- 
czjwiście nie mogła długo potrwać. W 
parlamencie poddano rzecz natychmia­
stowej dyskusyi — a choć byli niektó­
rzy posłowie przeciw rozszerzeniu przy 
wńeju wydawania banknotów, żądając 
za ten przywilej od banku^ kompenzat 
w podatkach iw  udziale państwa w zy­
sku — ogromną jtdnak większością gło- 
isow' przijęto ustawę dozwalającą banko­
wi podwyższyć em isyę banknotów na 4 
miliardy zarazem jednak obowiązującą 
instytut do utrzymywania rezerwy kru- 
azcuWej wysokości l ‘/i miliarda.

Wypadki w Paryżu, które tak drażli­
wie nostawiły w oczach całego świata 
finansowego kwestyę znaczenia pieniędzy 
papierowych nie przejdą bez wpływu. 
Okazuje się, że złoto z każdym rokiem 
więcei traci na zachwalanej dawniej ru­
chomości. Ogromne potrzeby teraźniejsze 
tran^akcyj wymagają papieru, — złoto 
sclmozi coraz więcej do znaczenia j a j  
wartości nieruchomego nodkładu, którym 
brukuje się piwnicę banków. We Fran­
cyi, gdzio zapasy złota są największe, 
najwcześniej uderzają fale owej przyszłej 
rewolucji pieniężnej, która się skończy 
zdetronizowaniem kruszców a opaiciem 
wszelkich pieniędzy na pracy ludu, na 
k ltó łc ie  państwa.
i Francyi z ło‘a za w iele — we 
mfptóeeb go  za mało. Bardzo nierówno 
roźjj^iełłłs Opatrzność swoje dary. We 
Włoszech istnieje aż b banków z prawem  
wydawania pieniędzy papierowych. Jest 
to smutna spuścizna politycznego z przed 
pół wieku rozdarcia kraju. Banki te o- 
graniczonę są jednak w wydawaniu not, 
ote wolno im więcej wydawać, niż 1064 
inil.onów lirów. Otóż nie trzymał się ża­
den z nich dokładnie przepisów. Uży­
czały wszystkie nad miarę i nad siłę  
swą kredytu posiadaczom dóbr, przemy- 
słowcocą, towarzystwom kolejowym. Kie­
dy wskutek wojny cłowej z Francją 
wielka część fabryk musiała swoich ro­
botników rozpuścić, -sytuacja zaangażo­
wanych banków stawała się z dniem  
każdym smutniejszą. Obok przesilenia 
ekoa imiczn^go groziło straszne przesi­
lenie finansowe.

Rząd włoski bał się wybuchu kata­
strofy, która mogłaby skończyć się ban­
kructwem wszelkich instytutów kredyto­
wych i przymrużał oczy na jawne prze­
kraczanie kredytu ograniczonego na 1064 
mil. lirów. Od lat pracowali ministrowie 
skarbu we Włoszech — zwłaszcza Luz- 
zatti —  nad fnzjją banków. Chodziło o 
objęcie wszystkich długów i kapitałów, o 
wzajemne rozliczenie się i o wypłacenie 
akcyonaryuszów. W ostatniej chwili na 

to .lanie się upragnione (3 bp,n-

publiczności mającej Z ipasy uuiiau.e « cum  numum tiucw m ik

ry cieszy sie nieograniczonym zaufaniem dniami (1 /. bm.) bank berliński znizry  cieszy się
i otizymać za te depozyty banknoty. 

Ale bank nie mógł not wydawać. Dwu­
nastego stycznia doszedł do sumy 3473 
milionów. I)o dozwolonej sumy 31 /2 
miliarda brakowało już tylko 27 milio­
nów. Bank zaczął wypłacać zlotem — a 
publiczność nie wiedziała, co z kruszcem 
począć? Złoty pieniądz dobry bowiem 
jest w obiegu, gdzie chodzi o sumy nie­
zbyt wielkie, ale p rzesy łan i i wypłace­
nie w bankach, kantorach, kasach insty­
tutów asekuracji, po kilkanaście lub kil­
kadziesiąt tysięcy franków złotem jest 
wprost niemożehnem. Potrzebaby powię­
kszyć liczbę urzędników kasowych, po­
trzebaby ponosić koszta transportu nie­
równie większe, n;ż przy papierze.

Statut banku francuskiego, który je­
dyny w całej Europie nie ma żadnego 
przepisu o potrzebie utrzymywania re­
zerwy kruszcowej, okazał się przestarza­
łym. Ograniczenie sumy papierowych 
pieniądz, do 31/* miliarda miało swoje 
znaczenie. Było to zakreślenie bankowi 
ostatecznych granic, do których wolno 
mu bez żadnego oglądania się na swoje 
zapasy kruszcu wydawać bilety kredyto- 
we. Bank francuski posiadał jednem  sło­
wem nieograniczony kredyt aż do 3%  
miliarda. Nie miał potrzeby korzystanm 
i  tego kredytu, owszem gromadził ogro-

ków nu razie) w jeden „Dańca ćT taha“ 
z kapitałem 300 mihonów i wpłatą w go 
tówce 2 l0  milionów. Wyszły przy tem 
na jaw nie, orządki w „banca Romana". 
Insty ut ten upoważniony do wydawania 
73 milionów lirów, wydał 135 milionów. 
Teraz akcyo nary usze ponoszą ogromne 
straty. Lo części objął straty, jakie z li- 
kw'dacyi okażą się, bank narodowy wło­
ski. „Banca Romana", przestanie istnieć. 
Tak powoli w ciężkich bolach rodzi się 
finansowa niezuwisłość Włoch.

Łatwiej naturalnie wiedzie J ę  mini­
strom rosyjikifh-. Witte otwarcie zapowie­
dział, że z zapasu swego złota (oOO mil. 
rubli) 360 milionów użyje na pokrycie 
papierowych pieniędzy, a 240 .deponuje 
w bankach europejskich i wojować bę­
dzie z wrogami rubla. Na początek ogło­
sił szumnie, że nie wolno rubli wywozić 
z Rosy i. Ten zakaz eksportu najpopła- 
tniejszego produkt11 rosyjskiego przemy­
słu przeniósł natychmiast owoce. Ale na 
jak długo?

Zapewne nikt w Europie płakać nie 
będzie z powodu zakazu wędrówki rubla 
za granicę. Za Mikołaja zakazano wszel­
kich podróży na zachód. Szlachta rosyj 
ska tęskniąca za operetką [paryską i za 
nięknemi przedstawicielkami sztuki c o- 
reograficzuej, udawać musiała 
choroby i za wysokie sumy 
u policmaj Aró yprzewidzieć, że
me zdrowia ^  ^  18£ |  obliczonego 
wobec jK fi y .,jonów ; runiom wypadnie
ratovv*ć zdrowie, ale nie w zmyślanej 
T orvua, owszem w bardzo dotkliwym  
„zw^nku, jaki. ponieść muszą prędzej czy 
pćźuiej.

Obecnie w całej Europie czuć wńelkie
iu

zniżył
stopę procentową z 4% na 3%, wczoraj 
bank londyński zniżył ją na 21/*- Na o- 
t,wartym targu w Londynie ofiaruje się
pieniądze za 11/.%  « j |  aw?° ~  V  
tę bajecznie tanią cenę nie ma ludzi 
zirłi,szajacych się po kredyt. ( żuje się to 
i° w  A ustry. Onegdaj bank austro-wę- 
gierski przedłożył swoje rachunki za 
1893. Z rachunków tych okazuje się, żo 
lombardowanie papierów wartościowych, 
miino, iż kwota wypożyczona podniosła 
się o 7 mil. (tj. na 149'3 mil.) wskutek 
niższej stopy procentowej (4'5% zamiast 
przeszłorocznej w przecięciu 5%) przy­
niosło o 105 tysięcy mniej, niż w r. 1891. 
Dyskontowanie weksi zmniejszyło się o 
105'5 mil. zl i wynosiło tylko sumę 
818 mil. zł. Nie mużna tego inaczej wy- 
tłumaczyć, jak z jednrj strony zastojem  
w handlu i nmiejszem zapotrzebowaniem  
kredytu a z drugiej wielkiem nagroma­
dzeniem kapitałów u bankierów prywat­
nych i eskonterów. Gały obrót banku do­
szedł pokaźnej sumy 1914 milionów  
(o 24'6 mil. więcej niż w roku 1891) ale 
dla niższej stopy procentowej dochód 
wyniósł mniej o 1*3 mil. zł.

Dział ekonomiczny.
— K onwersja dlngu indemnlza-

tyji eęo. Na dzisiejszej ad hoc zwołanej 
sesyi, podpisał Wydział krajowy umowę z 
rządem co do obrachunku w zaliczkach pła­
conych obecnie przez Skarb państwa na 
rzecz funduszu indemnizacyjnego, a od roku 
1897. płacić się. mających przez fundusz 
krajowy do Skarbu paJsira, Następnie pod­
pisał Wydział krajowy ^mowę z konsorey- 
u.n, na którego czole, stoi Unionbank, o sfi­
nansowanie pożyczki krajowej w celu kon- 
wersyi reszty dług® indenirnzacyjnego. Reszta 
kapitału indejnnizacyjncgo wypowiedzianą 
zostanie 1. lutego b. r. z terminem wypłaty 
w dniu f. maja. Ogłoszenie odnośne pojawi 
się w diiiu 1. lutego. Zwracamy przytem 
uwagę właścicieli winkulowanych obligacyj 
indemnizacyjnych, że leży w ich interesie. 
aby jak najrychlej się postarali u kompe­
tentnych władz o dewinkulacyę znajdujących 
się w- ich posiadaniu obligacyj.

— N iew yjiłsp & ln ośl. Wiedeński Gre 
dit*r«nverein ogłasza niewypłacalność Samu- 
ei» Mayera w Tarnowie i braci Hoczner w 
Krakowie.

— Dyrekcyr ruchu kolei państwowych 
donosi, żf wozy sypialne przy pcciągucn po­
spiesznych nr. 1/2C1 i 202/2 pomiędzy Kra­
kowem a Bukaresztem, począwszy od d. 1. 
lutego dc l i  kwietnia, kursować nie będą.

— Kolej galicyjsko węgierski* zo­
stała, jak wiadomo, w r. 1888. n» izecz 
państwa przejętą, przyczem niektóre kwestye, 
dotyczące pryorytetów tej kolei pozostawiono 
do rozstizygnięcia układom między obu po­
łowami monarchii. Układ z r .1 8 8 8 . pozo­
stawia rządom wolność spłacenia tych pryo­
rytetów albo skonwertowania ich z tym obo­
wiązkiem, nałożonym tylko na Przedlitawią, 
że prawa posiadaczy tych pryorytetów nie 
mogą być naruszone. Otóż obecnie radca 
sekcyjny El. Horwat przeprowadził układ 
z Węgrami, mocą którego Austrya sama e- 
bejmuje spłatę względnie konwersyy pryory­
tetów pożyczek galicyjsko-węgierskiej kolei, 
ciążących na całej lini, Węgry zaś przypa­
dającą na nie z tego tytułu kwotę wprost 
rządowi austryackiemu zapłacą bez znoszenia 
się z akcyonaryuszami. Przymusowa konwer- 
sya tych obligacyj zdaje się nieprawdopodo­
bną, nastąpi zapewne dobrowolna, ale wa­
runki, pod którymi ma nastąpić, zostaną do­
piero w ministerstwie zbadane.

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnia 30 stycznia. (Z Izby handlowej).

Lkeye za sztukę: Kolej gal Karola Ludwika
zOOzł. m. k. *19-— do 22*4—. Kolej Lwow.-Czern- 
Jas?ha j.0 200 zł. w. a. 258.50 do 256 —. Banku 
hipotecznego po 200 zł. w. a. 840.— do . 
Banku kredyt, galie. po 200 zł. w a. .— do 215. — .

Listy zastaw ne za 100 z ł.: Banku hipot. gal. 
5°/0 losow. w te la t. 101.10 do 101.80, 5°/0 zl0*/n 
prein. Iu8.60 do 109.80, 4Vs0/o los. w '50 lat. 99.75 
do 100.45 Bai.ku krtjowegc 4‘/s8 o 1°8- w 51 lat 
100-—do 100.70. Towarz kredyt, gal. ziemsk 4°,, 
97.70 do ' 8.40, 4° „ los. w 41‘/i lat 95.90 do —.—. 
41,,* # L— w 521. ióc-CO do i0i..80 4'/» los. w 56 
luaeh 95.60 do 96.30.

Listy dłużne na 100 z.. Sal. Zakł. kred. włośi. 
w likw. -  .— do — —. Ogólnego rolniczo kredyt 
Z .hła u dU Galinyi i Bukowiny w likw. flJ/, los 
w 16 Jatach 50.—. do —.—.

^511*1 za 100 zł.. In lemnizaeyjne galie. 5•/„ 
ffl k. 105.— do —.—. Galio, funduszu uropina 
eyjnego +% 96 60 do 97.20. Buków f-nduszi: 
propinsryjnego 5*|0 102— do 102.70. Kom banku
kr*:owego f*'j„ w. a. I. eai. —•— d o  , 6 °/,
II. cm, 101.80 do 102.60. Pożyczka kraiowa z ro­
ku 1873 6 '  „ w. a, 103.50 do — , z roku '883 
4'/s»|„ 99’5Ó do —. -  , 4°|, 9J-50 do — .

Losy: Losy missta Kraków. 24.— do 26.—
Locy miasta Stanisławowa 40 — de 43.—.

W aluty: Dukat -awarski 5.69 do 5.73. Napo- 
ndor 9.66 do 9.66. Półimperyał rosyjski 9 70 

. - .  Rubel rosyjski srebrny 1.28 da 1..27

Przyjechali do Lwowa
dnia 30 stycznia.

H otel Zorza . O. Schnell z FLlejówfa. 
B. hr. Stecki z Nadycza. W. hr. Ostrowdd 
z Grabownicy St. Kowalski z Birczy. L. 
Seeling z Izdebnika. F. Brzozowski z Lubli­
na. M. Zakiztwski z Czołhan. W. Wolski z 
Scnodnicy. L. hr. Hardegg z Ż ółk li. H 
Branstad z Cognag. M. Rossa z Pesztu.

Hotel Im perial. J. ks. Sapieha z Biłki. 
J. hr. Pruszyński z Żytomierza. J. br. Ro- 
maszkan z Horodenki. E. Wołoszyński z Pe- 
czeniżyna. E. Wołoszczakiewicz z Sąd. Wi­
szni. T. ks. Barewicz z Sambora. K. Gołęb- 
ski ze Sławentyn. J. Loewy z Berlina. G. 
LiUlmaLn z Bromy. W. Lange z H imburga. 
M. Osadzińska z Łańcuta.

Hotel WarsBawsH [ A. hr. Konarska i  
Dubiecka. A. Ostrowska z Kijowa. S. hr, 
Iżycki z Podola. W. Cichocki z Loutrówki. 
S Hiickel z Poznania. A. Kuliński, L. Po- 
kutycki, M. Tilzer z Krakowa. P. Wolański 
z Tarnowa. K. Teissoyere z Paryża. Z. Frie- 
dlander, A. Morgenbesser, S. Mandl z Wie­
dnia. M. Sariyni z Bukaresztu. S. Wołoszyń­
ski z Kołomyi.

obie ubiegłeStan powietrza Przez
doby mieliśmy pogodę.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany de pozie- 

mu morza był dziś o 12tej godzinie w pe- 
łudnie 770 mm.

Prognoza na dobę ama 31. stycznia rb. 
(od północy do północy). Wiair będzie ce 
do kierunku południowo-zachodni, co do siły 
słaby (1 —2), średnia temperatura doby p«d- 
niesie się do 8 —(C., niebo będzie lekku 
zachmurzone, a względna wilgotność powie­
trza około 90% Opadu nie będzie, pogoda.

Jntro. dnia 31. stycznia: św. Piotra 
N. — św. Makaryja Prep.

Nadesłane.

Die S e id e n  fa b r lk  G H e n n e -  
b e r g  (k. n k. H fl.) Z i ir ie h
sendet direct »u PriTate: aehwai ie , w eiłse 
und farbiBe S denstoffe von 4 8  kr. bis 11. 
11-65 p M.ter — glstt, gost.oift, ksrrirt, ge- 
mustert. Dsmaste etc. (c*. 800 veneb. ęnal. 
und 2000 verseh. Furben, Deesins ute.) porto- 
und zoilfrei. Master umgjhend. Briefe kosten 
10 kr. und Pu ikunen 6 kr Porto nsch der 
Schwoiz. 763

leondnr
do . .  _
Kubel rusyjski papierowy 1 2 2  do 1.84. 100
marek niemieokicu 59 05 ilo 59.60.

Kraków dnia 29 stycznia.
Akcye za sztukę: u ii,ku gal. dla handlu i

przein. w Krakowie pu 2u0 zł. — • -  d) —.—, 
Listy zastawne: 6  pr. Zskisdu kred. ziemsk. 

w Krakowie w Bkw. 100:50 do 101.50 
Losy . llissts Krakowa 23 oO dł & ~
W alu ty  Ruble papierowe z* 100 122.50 do 

123-50 Rube) siebrny obrączkowy 1.15 do 1.25. 
20-frankówka ważna 9.65 do 9.65.

Warszawa dnia 29. stycznia

6 proo. Listy zastawne ser 1. 102.50, ser. V. 
102.20. 4 pr. likwidacyjne 99.15. 5 pr. warszaw­
skie ser. 1. 102-40, ser. V. 10180.

Wiedeń d. 30. stycznia (telegrafowane'^.
Rcuty: wspólna papierowa 98.75, srebrna 

98.60, anstr. papiorowa 101.70, złota 116 55, « ęg 
pap. 101'—, rłota 114.45

ikeye przedsiębiorstw  transportow ych: Ko 
lei Karola Ludw. 326*75, Czerniowio-ki-j 255-50. 
Północnej 28650. Państwowej 297-Si, Pófnocno- 
zacbod 232'35, Węg. póln.-wachod. —■—, Połu­
dniowej (Lombardy) 94.—.

Akcyc banków: austi. woaiW-rsK. na 60' zl.
1003-—. anglo-austr. 153.25, Landerban»u 238 40, 
Gnionóanku i 4 .

Pożyczki publiczn i : Gal.obligi incein. 105.— 
Gal. propinaoyjne 97.20, buków, piopin. 102.35.

Losy: Komunalne wiedeńskie I7u.2ó, austr. 
Czen.. krzyża 19.60, węg. Ozerw. kr7y>a 13.25 
Oissóskie —.—. Bazylika u.70, Tureckie 44."5.

W aluty: Ruble papier. 122-50 20-uiarkówki 
1 1 -8 6 , 20-frankówki 9 G2 .

Km C b a h E
ralnemi i niczbędnerni dla funkcji tra­
wienia). W 1846 roku o W inie Chas- 
salng złożono bardzo po-hlebny raport 
paryskiej Akademii medycznej. Od te, 
chwili produkt ten otrzymał nagrody 
najwyższe na wszystkich wystawach, gdzie 
się znajdował. W 1883 r. Rada złożona 
z uczonych sędziów na wystawie produ­
któw farmaceutycznych w Wiedoin przy­
znała mu dyplom na medal złoty Na 
w ystanie światowej w Pzryżu w 1839 r., 
w i j  • 1 0  wyutgr.idzone zostało złotym 
modelem.

W szędzie to wino jest dziś cuane i 
Cenione w leczeniu organów trawienia, 
gnstrutgJI, boleści ioiądk*. tradnegt 
pcw rota do adrowla, utracie s ił , ape­
ty tu , upośledzonym  v 1 tradnema tra­
wienia (dyspepsji). 744

Z rynków towarowych.
Lwów 30. stycznia. Bank roln. notuje za 100 

ki 1 ojfr. loco l.wów: Pszenic-, gotowa 7.10 do 7 30. 
Zyto gotowe 5.80 do 6 .— Owies obru-zny 5.10 
do 5.5' . dęczmień 4.F0 do 5.50. Rzepak 10.50 do
'1.00. Groch 5.50 do 8 .—. Wyka 4 50 do 5._
Bobik 4.75 do 5.25. Hrcezka 7.— do 7.no. Kuku- 
rud i» s ara p SO do 6.00, nowa 4.70 do 4.90, 
Cbiniel za 50 kilo 65.— do 85.—. Koniczyna
czerwona 60-— do 70,— biała ó0.— (|n 7 5 _
szwedzsa 00.— do 70.—. Spirytus za 10.000 lit. 
pret. loco stacye kolei 1 do 12.25. Usposobie­
nie niezmienne.

41 ieden 3o. stycznia (telegrafowanej.
• Pszenica na jesień 7-.7 do 7’83, na wiosnę 

7.bl do 7-64. na maj-czerwiec 7.60 do 7-62. 
Zyto na wiosnę 6 69 do 6  71, na maj-czerwiee 
—.— do —■—. Kukurudza na maj-czerwiec 5-05 
do 5.08. Owies na wiosnę 5-89 do 5.91. Rzepak 
na styczeń-luty 11-70 do 11*30, nowy rzepak —*— 
do —.—. Kalarepa na sierpień i luty loęo Wie­
deń —.— do —.—, na sierpień i wrzesień —.— 
do —.—.

Kantor wymiany
cj k uprt. akc. Banku hipotecznego
p a l u j ą c  s ię  u* p ^ r z e lu io  og łoszo  
ną konw«rsyę walorów anstr 

węgierskich, kiorą uskutecznia 
Efc W°ząc ż* da ej prowizyi 

* U 3̂ ę, i i  termin konwer^ 
»yi upływa z dniem 7. la tero  
bież. r.

Gdyby |v dostąr«5zeuiu u* p o ^ y i-  
szj term in efektów do konw ersyi prze. 

u.tcź nych za h ,d z i!a  ja k a  trudu, ść, 
V- U rcza  zg ło szen ie  s ię  tudl/.ie2 z ło -  

euG < dp leduej k-ncvi, e f e k t ó w  
dostarciyó m o fe ,  najpoiŁ ej 

do dnia l. marca br. 776

g o z k ł a d  p o c ią g ó w
»b< wiązujący od I. maja 1872 

(Czas lwowski).

O d c h o a z *

Krakowa 
Powoł. 1 1 ’od-. 
(zgł.dworca 
Ozerniowiec 
St-yja
bełzca
Sokala
ńunnejWody

Kuryer

3 07 
3 in 
2-5,-. 
6-36

10*1

Osobo*

5*«
lo-ół
9 41
9 56

l i  01 
ioąs 
: 0 «
s rs

6 16 10 21 
9-51

4-86

1C »« 
7-Ti

Mię-
•sany

7-s«

P r * y c h o d z $

Krakowa
uodw
(nagł. dw.)
Gierniowiee
Stryja
Bełica
Sokala

2-5 l 
2-1 

— i 2 5. 
10«J| —

9 Ol
9 17 
9-40 
7-56 
1 ii ,
4-ł->;

6 0
7-£i
142
9 1<

9***

7-es
8’3n

8-32

fi l°*t# -*■ któi-. eh minuty podkreśl->o« aą

,ro'’riuT 6
Cz a s  l w o w s k i  różn. się o minut 85 od 

eduio - europejskiego, mianowioio: gdy zsgar 
rodkowo-europejrki (kolejow*) wskazuje godzinę 
i«, zegar lwowski wskasuj# srodL i2 minut 35



4 GAZETA NARODOWA z Wtorku duia 31. stycznia 1893 Nr. 25.

D R O B N E  O G ŁO SZENIA
po c e n c ie  od w yrazn .

C HMIELĄRZ i ogrodnik mogący się wy­
kazać chlubnlmi świadecwami poszu 

kuje posady od 1. murea 1893. Łaskawe 
zgłoszenia adr.: Ż M. poste restante Du 
bieoko. 461

] \  AUCZTCIELKI, bony, cudzoziemki 
111 panów oficjalistów, oraz wszelką służ­
bę chinonie poleconą, poleca Centralne biu­
ro Antoniny Wereszczyńskiej, Lwów, Kra­
kowska 20. 46 i

Jako lokacya kapitału
Wartościowy 4209

majątek ziemski
.. wschodniej G alicy!, przy kolei, nieda 
leko wielkiego m iasta, 1000 morgów roli
pierwszej klasy, za złr. 275.000 do sprze­
dania. Lwór o 16 poko ach. Budynki, 

stajaie itp. w najlepszym stanie. 
G orzelnia, ceg ie ln ia , 2 młyny. Gospo­
darstwo w w ł a s n y m  zarządzie, dobrze pro­
wadzone. Inwentarz osobno. W łasne polo­

wanie.
Wiadomości wyłącznie tylko w prost inte­
resowanym udzieli: R ichard P a tz , W ’en, 

Wiedeń, Margarethenstrasse 12.

Obrotni agenci
którzyby zaiąć się chcieli rozprzedażą na 
raty prawnie dozwolonych losów, mogą 
otrzymać wysoką prowizję, ewentualni- 
stałą płacę. Oferty adresować: „Baulr- 
han s , 3. L8ry. UudapeBt, IV . HUt- 
T a n e k -g a s s e  15. 4187

stary Cognac
destylowany, z wina własnej uprawy, do 
starcza od najpierwszej jakości franco 4 
butelki za 6 złr , albo 2 litry za 8 u :

Benedykt Hertl, właściciel dóbr, 
zamek GolitSCh pny Gonob u ,  Styiya.

z

Skład' główny w księgarni:

Jakubowski &  Zadurowicz
we Lwowie, plac Maryackl.

PASZTET
(codziennie świeży) 

z gęsich wątróbek i dziczyzny z trufla­
mi w puszkach po złr. 1'50 za *|j bilo.

S T T L l O I i T
wyrobu 4166

KAZIMIhY MATCZYŃSKIEJ
po zł. 10, 7 50, 6-50, 5-50.

EKSTRAKT MIĘSNY
po 70 et słoik.

Sprzedaje Zarząd Dworu Łapszyn
poczta Brzeżany.

Pośrednictwo
i hm i

i dla wszelkiego rodzaju transakcji

z Paryżem i z Francyą.
Ekspedycja zamówień. 

U łatw ien ia  zwiedzającym P„ryż.
Adres: 3647

JT. W .  S e l i n g e r
31, Avenue de Lamotte-Piąnet, Paris.

4038 Herbabnego aromatyczna

Esencja przeciw-gośćcowa

M nerya nafty M m  linMm i  L i s z t I
stacja pocztowa, telegraficzna i kolejowa: Zagórzany, 

poleca przy obecnym uezonie zimowym
4072

S a l o n o w ą ,  n a f t ę  b e z p i e c z e ń s t w a ,

N ieeksplodującą naftę gospodarską,
oraz jako specjalność fabryki

Naftę cesarska (Kaiseroel)
M a/ka zarejestrow ana

odznaczona na wystawach w Paryżu  1889, A ntw erpii 1886 ,  T rycśuc 
1882, K rakowie 1886 i  Przem yślu 1882 najwyżsiemi nagrodam i jako naftę 
nieeksplodującą bezbarwną i bezwonną, palącą się w lampach każdej konstruk­
cji jasnym i niebopeącym" płomieniem N afta  cesarska przedstawia w używa­
niu najzupełniejsze bezpieczeństwo i nie zapala się nawet przy przewróceniu 
palącej się lampy, może być przeto używaną nawet do kuchenek naftowych.

Czyniąc zadość wielokrotnie objawionym życzeniom, wysyłać będziemy 
naftę z dystylarni w Libuszy nie tylko w amerykańskich baryłkach zawierają­
cych po 14.1—150 kg. nafty, lecz także i w beczułkach po 100 i 5 kg., oraz 
w balonach po 40 i 20 kg.

Dla dogodności naszych Szan. odbiorców urządziliśmy i zaopatrzyli we 
wszystkie gatunki nafty magazyny w poniż»j wymienionych miejscowościach, 
a zamówienia na naftę przyjmują i po cenach faoryeznych wynonują:
W K rakow ie: dla m. Krakowa i okolicy p. M arceli Kusz, ul. Wiślna t 
We Lwowie: dla Lwowa i okolicy p. P . MIąc~yńBki, ui. Sykstnska 47
W P rzem yślu: dla Przemyśla i okolicy S k ład  nafty  J .  W ik to rt i Sp., 

nlięS FranoiBzkańska.
We W iedniu : dla Wiednia, Niższej i Wyższej Austryi pp. Llndheim i Sp., 

Kamor 1. Giselastrasse 11. Magazyny w Zwisehenbriicben.
l>la Szląska: p. Leon K lcbinder, Kantor i magazyn w P rh o s  Ilatmhof 

Mahrisch Ostrau
Dla Czeeh 1 M oraw y: W aaren A htheilung der An^Io-Osterr. Bank, Kan­

tor w W ielu lu  L, Seryitengaise. Magazyny i filie w P radze, Ołomuń­
cu, P rz y ro r ie , Chebie (Reiehenberg) i P ardnbitz .
Pozwalamy sobie wreszcie podać do wiadomości Szan. Panów odbiorco'

M n ie ta c a  od 24 Isp firm a optyi^pr,

I t l l l f f i M  M T t t W a f l l f
o c  f i r c a r o f e ,  u  H  ( i t e l n  % o t i a

poleea Szanownej P. T Publiczności 1630

w szelkie towary optyczne i fizykalne
~r zakres tego rodzaju wohoazące artykuły — z pierwszo'zęJuyo-h fabryk 

krajowych i zagranicznych, jako te :
okulary, cwikiery od 80 et. i wy­
żej, barometry pod geaiancyą, 
termometry, aferosknpy, mikro­

skopy, rozmaite lupy itp. 
Również przyjmuje urządzenia

9 so* gii h o  id elefifryesnreb
pokojowych i domowych, 

po cenach um isrkolanych i pod 
{.iwarantją.

Wszelkie re teracye wykonuj" 
szybko i U ; o.

W y b o r n e

n i e k l e j o n e
z prawdziwych, bibułek francuskich

z prowincji, że przesłane wprost do fabryki zamówienia, wykonujemy z uwzglę- 
* ' :oleio

pole>a
d^eniem wysokości taryf kolejowyoh , wprost z destylarni w Libuszy lub z po­
wyższych składów.

Cenniki i próbki w y sy ła m y  na żądanie gratis i franko. FSBBKi TOTEK [ M E W  CH
C N r c , u i e o :

Hi

T l i i » > -
Od w ielu  la t nznantt jako niezrównany środek we 
wszystkich stanach chorobowych (oiezapalnych) po­
wstałych wskutek przeciągu lub zaziębienia kości, 
stawów i muskułów, które świeżo się objawiły lub 

też perjodycznio ed czasu do czasu powracalą 
Cena : 1 flakon i  z łr .,  pocztą za 1— 3 flaszek 20 et. 

więcej za i pakowanie.

4 4 4 + 4 4 + 4 + 4 4 + 4 + 4 + 4 + 4

I

A N TO N i EGO G A W E0 WS K J EGO
Srcłio, utloa Salonko E. 13.

Prawdziwy ty lko wtedy, jeśli jest opa­
trzony marką ochronną obok przedstawioną.

Centralny skład wysyłkowy dla prowincji
W ied eń . „A p tek a  c a r  9«arn)Iierzfgkeit“

Juliusz Herbata^, Neuban, JKaiserstrasse Nr. 73 i  75.
Tzkewy do nabycia we Lwowie: w aptekaeb: Zygmunta Buekera, Piotra 

Mikolascha, J. Wewiórskiego, H. Bluraontolca, A. Sklepińcsiogo, J. Beisera. K. 
Krzyżanowskiego ; w Krakowie: Ernest Stockmar, W. Redyk , K. Wiszniewski 
apt.; w Białej : J. Kolasza, A. Fuchs i R. Keler; to Bursztynie : A. Braunstein; 
w Brzeianach: A. Durst; w Borszczowie : M. Niemcze wski; w (Jierniowcach: 
J. Mabl, dr. J. Barber, W. v. Ahb ; to Dorna W atra : F. Fritsch ; to Drohe- 
byciu ; G. Kobuzowski apt.; to Gródku : J. Iłoseheles ; to Gurahui.ior. :  E. Bo- 
tezai, w Horodertce: M. Aientowiez ; to Jaroiławiu  : J. Rohm i J. Wisłocki; 
to Jaśle i R. Palch ; to Kim polung: F. F ritsch; to K ołom yi: J. Sidorowioz, 
E. Stonzel i K. Br Witosławski- to Kopyciyńcach: M. Reder; to Krynicy-. 
H. Nitribit; to M M cu : A. Pawlikowski; to Niłankowicach : W. Włodzimirski; 
to Podwołoeiyskach: D. Sehreider; to P ritnyilu:  A. Mańkowski, J.Lepiankio- 
wicz ; w Przemyślanach : Z. Baranowski; v  Hodowcai h : ,1. Rosignon i Decani; 
to tiadagórie : Rubinowioz ; to Sniatynie : F. Niumczenski; to Stryju  : L. Gart- 
n er; to Su cta w it: D. tiotta i J. Sehmied ; to Sanoku: b1. Gieh ; to Stanisławo- 

A. Beii, J. Macura i A. Strzemecki apt.; to aamborie: Aloksiewicz apt.;

nadiekar.a .^tacowego Dr. Mlillera, 
sterządzone podłng przepisu l karslr go 
i prisz lekarzy z dtbryn skutkiem uży­
wane i polecone przeciw wszelkiego ro- 
dzoju stanom os/ablenia n starszych 
ł  młodszych mężczyzn , powstały- - 
skutkiem rozstr.iji-nia nerwów, taj- 
nj eh grzechów młodości i w yuzdrs.i 
zaczom idzie nerwowe osłabienie kn- 
4ei paeierzowej, oraz nerwowe drże­
nie rąk i nóg. Preparaty te przywra- 
eaja znękanemu iału siłę młodzieńczą 
i ola-tyeznosć Poleca się szczególniej 
jako orrdeU wzmacniając? pizeciw osła­
bieniom nerwowym i wyczerpaniu 
riły  mezklej (Impotencti). Cena z do­
kładnym lekarskim przepisem użyeia 
H złr. 10 ct., pocztą o Z5 ct. więcej. 
Skład ty 'h wrnróbo^an'',h prcpaiatow 
8 t .  Geoigs-Apotheke, W len ,\ . Wlm- 

mergnuse, 33, 
dokąd w zys kie pisemne zamówienia 

adresować n.-Goży 4175
Skłs i  we J wowie w aptece p. Mi- 

kolaseha. — W Krakowie w aptece 
p. E. Stoekmara.

to Storośyńcu-. H. Fiillenbaum ; w Tarnopolu: M. Krzyżanowski. K. K tkane
to Ustrzykach.i L. Fleischmann; to Tarnowie 

to Wilamowicach: t'. Schneider; 
w c. k aptece obwod. A  Dadleca.

St. Pawłowski 
to Witctikach K. Baum san:

. J- Riedi ; 
to Ż ó łkw i:

łG O Ł W  B L A N C A # 6
NA JO D Z IE  Z E L A Z A  N IE Z M IE N N Y M

i t «  pigułki te  ■ ku tn u jł ‘w yfieraie  we w izye th ieh  rodzaiacn  t u t
chorób , któro  w yw ołuje zarodek akrofulierny (puchliny, z a tk a n i« ka n a łó w , hum ory,
«fc.,) §łabo®ci, przeciw k tó rym  zw ykłe żelazo jea t zupełnie bezsku tecznem ; w C u lo *  
kozic (b ladacłce), w  L k u c o b h h će  (b ia łych  upławach )s w  A m cn o h rh źh  ( ta t r s y -  
m a n it lu p t łn e  lub czfścioto* rtgularności), w  S u c h o ta c h , w  S y f i l i*  o b o a h ic z n u , 
eto. O statecrolo podaj* ono lekarzom  erodok torapontyoiny , nadiw yczaj liln y , do

•-  podżyw iania o rgan iim u  i do w zm acniania kon ity tucy i lim fatycznyeh, itabyoh  Job a
o ilab ionych . w

A probow ane przaz A kadem ią m odyezn* w  Paryżu, 
adoptow ano przez F orm ularz oficjalny francozki, fank - 

cionow ane przez radę M adyczn* w  P ataraburgu-
Poziadajęco równoczośnio w łam oSci Jo d u  I io la ia , 

pigułki te  sk u tku j*  w ył*eznie we w izyatk ieh  rodzajach im

s

K an tor iNyiniany
c. i  nprz. p lic . mm  M i

kupuje i aprzedfije 

w s z y s t k i e  e i e k t a  i  m o n e t y  
po k n r s ie  d z ie n n y m  n a jd o k ła d n ie js z y m , n ie  lic z ą c  

żadnej pro w izy  i.
Jako dobrą i pewną lokację poleea:

4 ‘1, 0/s listy  hipoteczne
S°/» listy hipoteczne premiowane
&•/,, lis ty  hipoteczne bez premii
4Vi*/o listy  Towarz. kredyiowego ziem skiego
4 ' / t u/tt l is ty  B anku k ra jo w eg o
4 '/*°/o p ożyczk ę  krajow ą g a lic y jsk ą
4 % p o ży czk ę  p r o p ln a c y jn ą  g a lic y jsk ą
5  / ,  p rży czk ę  p r o p m a ey jn ą  b u k ow iń sk ą
4 ‘/ i ”/o pożyczkę węelersklej kolei pnistw owej
4 ’/ i  / o p o ży czk ę  p ro p ln a cy ju ą  w ęg iersk ą
4°/0 węgierskie ob l’gacyo Indemniz cyjnc

które to papiery Kantor wyurany Banku hipotec^nigo 
zawsze nabywa i sprzedaje

po c en a ch  n a jk o rzy etn ie jezy ch .

W e L w o w ie , u lica  Batorego 1. 30.

Szkoła kroju w |rób  form papierowych 

i pracownia sukien damskich
ood firma

przyjmuje ws;elkie zamówienia w zakres krawieezyzny w.-hodząee.

W e  L w o w ie , ulica Batorego L 30.

Uwag"' K&irior wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. 
kupujących wszelkie wylosowane, a już płatne m i e j s c o w e  p>piery 
wartościowe, tudzież zapadłe knpjny za gotów kę, bez wszelkiego 
potrąceni'.,  zaś zamiejscowe ,  jedynie za potrąceniem rzeozywistyh 
kosztów.

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowyou 
arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosń

+ 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 1 4 4 4 4 4 4 4 + 4 4

N.-B. —Jod nieciyttego lub lepiutego itłasa, joit lokar- ^  *
stwem niepeurnem, rozdnatniającem. Jahn dowód̂  cxyato4ci i

w  autentyczooici praw dsiw ych PIG U ŁEK  3LA N C A R 0A , i* d a 6 
9  nasz* pieczęó na srobrze i podpis iiaM n in in ie jiiy  położony

n spodu rieloaej etykiaty . 
r A p te k a rz  w P aryżu^  HUE BONAPARTE. 40.•

LITOGRAFIA ANTONIEGO PLUTTERA
Lwów, u lica  Kopernika 1. 17

rozporządzając maszynami pospiesznemi najnowszego systemu
wykonuje wszelkie roboty w  zakres litografii wchodzące

| p o  m ożlir*c niskich cenaeh. "W g  4034
Druki dla pp. adwokatów i notaryuszów utrzymuję zawszo gotows na składzie. 

l O O  b i l e t ó w  w i z }  t o w y c l i  
n a  pięknym białym  karton ie z gustowną kasetką  od 1 z łr. 30 ct.

..W aj ta fia  s e  d o  n a b y c ia

wszelkich potrzeb do szycia, haftu
i  k r a w i e c c i c y z n y  d a m s k i e j

fr^łnjj bawełny ł nici dc robót drutowych. itf,łóczki, hrjratiu,
f i lo z e li , STiswlek i paciorek, iiaRów aa ia u w ie , atłasio  i 
»VF.«,mic 8 , r z m  t  d rfu ss  s aa b if t ,  Wbiąż-jk,
wrru-tfV. perfum, y z e -

:--,i i rv»a.,rftif!--'.vęł #o-’#ęA>tv i .={'fet

l i B i s t r a n i e i B w  is i ta ty rm s t j c i i
jf iw m o a lŁ .,  i j W ,  Cy . .e r . A s - ro p h o u c w

STEtJN ZNAKOM ITYCH
* « •  f o r t e p ł s a a Ł ó w

w handlu pod drma

J „  S 6  J E 2  * 3  f i .
KKe Lw ow ie, przy y!!oy Sobieskiego I. 9.

i#.ak*'w® zawówwfti.* u“i ą t * » ; n v.ę

U n T n  m c — r D O P n i  w f ix x x x x > o fx « « s o c x K 3 e s » o e « K M a  8 ° *
|  |  |  1 ^ ,  L »  I V I  C h  I  ■ »  I  L m  !K  n  m®dall zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy l i  ^

U  "  A

n  
n  
n

we Lwowie, przy u licy  Pańskiej róg Piekarskiej I. 2.
n  Budowany i urządzony podług najnowszego, najdogodniejszego i najwykwintniejszego systemu, 

jakoto : wspaniałem i urządzeniami pokojowemi, oświetleniem elektrycznem , w odociągam i, połą- 
^  ezony z restauracyą, kawiarnią, składem win itp.
X i  Niniejszem  oznajmiani Szan. P T. Publiczności, że takowy z dniem 21 . stycznia b. r. otwartym  
#  zostanie, i spodziewam sie, że mierną ceną, praktyczną, szybka i rzetelna asługa zjednam sobie 
n  ogólne zaufanie. u

q  dzl«rxawca hotelu ,,Metropol“ i właściciel handlu  korzennego, w in  i t. p. ££ 
££ ulica, Czarneckiego 1. 2. 417#

uuu

dyplom uznania i dyplom nunuruwy ^  
d a  w « z f f ! ' j t f l n t o \ r e j  w y s t a w i e  w  A n t w e r p i i

nleasrówuarsfl ^

X
X

A Btflentfia. , TśirBm u
Środek ten otrzymany z odświeżających suhstancyj 
usuwa w krótkim czasie pietjl, plamy wątrcblane,

Wyroby ło s is lic ise , toaletowa i PńfknrjŁ W W a rn i  i litografii Pillara i Spffi n  Liowia
a ą  d o  n a b y c i a  d r u k i ;

W yjaw  przychodu plebanii, 
Wykaz wolnych kapitałów plebani

P l H l ł i w n  włośom siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem użyciu
" F W '  przywraca piakny kolor. P1LIPTON me farbują, le«z tylko

odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego 
środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość i połysk. — 
On<v flakonu 1 złr. 50 Bt. v K

fialic. Bank kredytowy
§  Yalestin 
to ___

najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włosu- 
wo wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pobu­
dza. — Cena flakonu 3 zzr. pół flakonu 1 złr. 60 ct.

W ykaz pobożnych fundacyj
po ren ie  5 0  ct. za  librę.

po'•?,to wjmPieniądze, prosimy nadsyłać pfzeka&em 
z ilołąozenie u 6 ct. zs lis* przesyłkowy. s

począwszy od M a  1, lu tego 1890 wydaje
PUD3 KSI4ŻICT

■ O D O H O lO IflO H O H O B O B O B O B O W M iO

;oi
10 iSY«SAT¥ KASOWE

nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest to najczystsza i najdeli- 
^  Przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną,

natnralną białość i jest nieocenionym środkiem do hygienieznegu rpie-
, kBzenia twany.

i  idełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 złr.. z łabędziem 1 złr. 50

z 30-dniow eni wypowiedzeniem  i 3088

ot. Łozowy dla bluudyneki kremowy dla szatynek i brunetek, mało pudełkt 
07 ct., większe 1 złr. 20 ot. z łabędziem 1 złr. 60 centów.

Y Y f k d r  f l l f t i l ł r t w a  Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, 
f  T v  wit- • yy t»« pierzchnienie i łuszczenie skóry, wygładza

zmarszczki i dołki ospowo. Twarz odświeża, 
wybinia i wydelikaca. ~  Cena 1 złr.

% wy po* iedzem em ,
W3'.j»tkie u i  znajdujące 8i* w obiegu 4 ł /a%  A s y g n a ty  k a s o w e  i  90-dniowem wypo- 

uproeeatjwaae będą p o c z ą w s z y  o d  d n a  1. M a ja  1 8 9 0  p o  4 %
% t e n t e m  ińfK-T?Vó^ztinl».

Mydło kosmetyczne. 22% £ JS 3 S 5 S ^
cuem, łagodnie wpłyra na naskórek, z^jpliega 
pierzchnięciu rąk i  twarzy, baroizo dokładnie oczy­
szcza skórę. Csuwa piegi i  żółto-brunatne plamy 
a twarzy. — Cena 60 centów.

81

l w ó w  o n l a  3 1  8 ty c & W A < *  l i t 9 0 .
J.

irirzed. ukn nie ,d tłtay. K j r e k « J a » ż

we LWOWIE w sklepach własnyjh ulica Kopernika 1. 8, 
róg Boimów I. 19. — W KRAKOWIE Sukiennice 1. 20 

NIOWCACfl Rynek 1. 2.

C e n y  z n iż o n f .  o  I^°/n.

TOW ARZYSTW O  P 0W R 0ZN IC Z E
Stowarzyszenie zarójestrowane z pore»? ograniczoną i subwencjonowane przez 

Wysoki WVdzza* krajowy we Lwowierajuwy we 
poleca swoje 3787

wyroby pow roźnicze i sieciarskie
tudzież

pasy do m asayn, liny kafarowc ! prom owe, gnrty do w y­
bijania wózków, chodniki na korytarze 1 t. p.

Wszelkie wyroby ozdobne, jako to: nakrycia salonowe na stół, firanki d~ okien, 
siatki do łóżeczek dziecinnych, torebki myśliwskie, hamaki, sieci de polowania, 
sieci na konie od much i śniegu itd. wykonywane bywają starannie na osobne

zamówienia.
Towarzystwo posiada swo składy komisowe: 

we Lwowie Centralny Bazar krajowy , w Przemyślu Bazar im. Zyblikiewioza; 
w Stanisławowie Bazar powiatowego towarzystwa handlowego; w Łańcucie 

Towarzystwo produkcyjne i handlowe; w Dębicy Towarzystwo handlowe.
I r a n  o  o .O e n n i k i  g r a t i s  1 

I D y r e l s c J a :
Marceli Swiechowski. K s .  Leon Pastor .
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Ważn9 dla Wlbn. Duohoyileństwa.
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W jiaT.za  i odptwiedzialay redaktor P1a®ob Ko «k «c k L Z drukami i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr 174 a.)


